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Wrażenie, jakie staruszek tą swoją uwagi 
godną mowa na obecnych sprawił, wszy- 
stkich zadziwieniem, a oraz wesołością na- 
pełniło. Hsiażę prawie całkiem wystapił, 
śmiał się serdecznie, a dwór jego, jak na- 
turalnie, podzielał z nim wesoły humor, 
chociaż mało który znich pojmował, do czego 
właściwie te żarty zmierzały. Sam Hopernik 
przyszedł do siebie ze swego kłopotu i swej 
niechęci, i głos swój mieszał z wesołym wszy- 
sthich śmiechem; tylko stary gaduła, który 
ten pomyślny obrot rzeczy sprawił, patrzał 
smutnie w ziemię, a zmarszczki niby uczo- 
nego oblicza jego dziwnym sposobem drgały. 
Sekretarz był gniewny i śmiechem tym do 
Żywego rozjatrzony; iskrzącómi oczyma rzu- 
cał dokoła siebie po sali, i wszędzie napo- 
tykał na szyderstwo , które do siebie ściągał. 
yRozkazuję wam e rzekł do sługi, »abyście 
w krótkich wyrazach powiedzieli, na czem 
odkrycie wasze zależy.« — »Ħróciéj,« odpo- 
wiedział Józef, »nie mogę tego wyrazić, jak: 
Żem odkrył, iż się ziemia obraca koło słońca, 
a nie słońce koło ziemia — »Zapiszcie to 
do protokułu,e rzekł sekretarz; a obróciwszy 
się do uczonego, zapytał: «Czy przyznajecie, 
Że to nowe, tak ważne odkrycie zrobił jedy- 
nie ten człowiek, i Że wy do tego wcale 
nie należycie?...« Hopernik ociągał się od- 
powiedzićć na to pytanie; obudziła się 
w nim duma; zamyślał ewoce tylu usiłowań 
i bezsennych nocy krótkiém wyznaniem ob- 
jawić światu; lecz znowu podczas mowy 
Józefa, słyszał ciche przestrogi; po mowie 
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głosy jego przyjacioł podniesły się jawno, i 
teraz, kiedy jeszcze w jego było mocy, od- 
dalić od siebie dobroduszna, poświęcającą 
się troskłiwość starego, zmieszały go żałobny 
wzrok, który Józef z ubocza nań rzucił, wy- 
raz bojaźni i smutku, które w twarzy młode- 
go Bersonneta czytał, i nakoniec ciche, prze- 
strzegające skinienie, które w oczach ksiażę- 
cia zdawał się postrzegać. Odpowiedział za- 
tém: Że wić wprawdzie, jak sługa jego już 
dawno trudni się uczonćmi rzeczami, że za 
nie jednę pomoe winien mu wdzięczność, 
i nie watpi, Że odkrycie to mógł także Józef 
Bartel zrobić. »Dobrze takl« zawołał rado- 
śnie stary, »przyznajcież jeno temu staremu 
Józefowi Bartel cokolwiek zasłngi, a nie przy- 
pisujcie wszystkiego sobie samym ; a teraz, 
weźcie to wyznanie na papićr.c — »Stój l« 
zawołał sekretarz na pisarza. »Jeszczeście 
nie odpowiedzieli na wszystkie obwinienia.« 
W sali znowu się rozśmiano i usłyszano głos 
księcia, mówiącego : »Słuchajcie, co też teraz 
odpowić.c — »Ach|! szanowny panie,« rzekł 
Bartel, »upewniam was, Że w domu mistrza 
nic innego, oprócz komedyi dziecinnćj, nie 
wystawiano, w którćj ani przeciwko rzadowi, 
ani przeciw kościołowi najmnićjszćj rzeczy 
nie było ; co się zaś tyczć obwinienia, jako- 
bym mógł więźniów z pod straży i z rak 
siepaków uwolnić , prawdę tego obwinienia 
widzicie na mnie; nie mógłem się uwolnić, 
i, za prawdę! gdybym taka umiał sztukę, to- 
bym tu nie stał przed wami.« Hsiążę się 
rozśmiał, zamknął drzwi i zniknał; i na tém 
skończyło się to osobliwsze śledztwo. Pisarze 
poskładali papióry, a sekretarz wyszedł z sali 
z Bersonnetem, rzuciwszy wprzód na mistrza 
ponurym i groźnym wzrokiem. 
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Józef był przez straż odprowadzony, która 
wu pie dozwoliła, aby z panem swym kilka 
jeszcze słów pomówił. 

Powróciwszy do swego pokoju miał Ko- 
pernik czas rozmyślać na samotności i roz- 
ważać to, co zaszło. Noc zastała go jeszcze 
siedzącego przy stoliku. Okno przed stolikiem 
wychodziło pa mały balkon, z którego widok 
był pa kilka wązkich, ciemnych ulic. Jasne 
i gwiazdami okryte niebo zawsze, a w obec- 
nem położeniu we dwójnasób pokrzepiające 
dla naszego uczonego, zasłaniały mu prawie 
całkiem wysokie przeciwległe das: szukał 
jednak pojedyńczych, sobie szczególnie mi- 

ych i sobie dobrze znanych gromad gwiazd, 
iw nich'był zatopiony, kiedy usłyszał ka- 
szlanie na ulicy. Myśląc, że to może kto 
z jego przyjacioł, wziął lampę i pojrzał na 
dół; lecz jakże się zląkł, ujrzawszy trupia 
prawie głowę z wyszczćrzonćmi na niego 
zębami. Głowa ta stćrczała z szćrokiego fał- 
dzistego płaszcza; usłyszał głos przytłumiony: 
»Czujeszli rękę, która na cię dybie chcąc się 
zdradzonćj pomścić ziemi? Dosięgnie cie, 
gdziekolwiek się schronisz |< Mistrz cofnął 
się, zamknął okno i, połeżywszy lampę, 
w milczeniu chodził pe pokoju. Jasnym 
wzrokiem patrząc przed siebie, chciał roz- 
prószyć nocne mary, które się dokoła niego 
wiły. »Nie potrzeba mi było nigdy tu przy- 
jóżdzać » mówił sam do siebie; »tu panuje 
morowe na umysły powietrze, które, wiejąc 
ze spieklych puszczy zabobonów, każde zdro- 
we Życia lub umiejętności zjawisko tchem 
swoim śmiertelnie zaraża. Wtóm wszedł 
Kapitan do pokoju i wprowadził młodego 
Bersonneta, który z pokłonem zbliżył się ku 
mistrzowi. Na skinienie Bersonneta oficór 
wyszedł z pokoju; tu młodzieniec, z wyrazem 
namiętnego przywiązania i uszanowania, rzu- 
cił się w objęcie starego przyjaciela swego. 
»Bersopnetl« zawołał mistrz, »cóż cię do 
mnie tak poźno sprowadza?e — »Troskliwość 
o ciebie,« odpowiedział młodzieniec, »mu- 
sisz Kononija opuścić nim trzy dni upłyna |< 
— »Zartujesz, nie słyszałześ sam dzisiaj, jak 
łatwo i pociesznie rozwiązała się wszelka 
moja trwoga ?« — »Nie wierz temul« zawołał 
Bersonnet, którego policzki zapłonęły żywym 
rumieńcem; »roztropność, niewymowna by- 
strość dowcipu starego dzisiaj cię wyrato- 


wała; jak anioł stróż wstrzymał cię dzisiaj 
od wyznania; lecz czyliż myślisz, że wszy 
scy twoi nieprzyjaciele tak grubo dadzą się 
oszukać, jak ten złośliwy sekretarz. Pomyśl. 
na twoich zaciętych nieprzyjacioł, na nie- 
ubłaganą zawiść i złość tych, którycheś 
w dysputach publicznie zawstydził, i na 
śmićch wystawił; pomnićj na ich wziętość, 
wpływ i wszechwładność ; pomnićj na cie- 
mnotę, zabobonność i łatwowierność pospól- 
stwa, które, na kształt rozhukanych bałwanów 
morskich, łatwićj się da podburzyć jak u- 
śmierzyć; pomnićj nareszcie na samo twoje 
wielkie odkrycie i pa czasy, w których żyje- 
my le — »Jako?« zawołał ździwiony Koper- 
nik, »toż i w twoich oczach jestem kacér- 
skim marzycielem.« — »Wielki mężule odpo- 
wiedział młodzieniec w uniesieniu, »cudow- 
ny, tajemniczy śmiertelniku, któryś, jak po- 
tężny olbrzym, niebo opanował! niepojęty 
jenijuszu, nauczycielu przyszłych wieków , 
pozwól mi być twoim powiernikiem i ad- 
miratorem! Iliedym cię pićrwszy raz ujrzał 
pa brzegu rzóki Arno, jak podobny do wiel- 
kiego, błogiego cienia przeszłych wieków 
przechadzałeś się ze wzniesionóm okiem 
w niezmierna przestrzeń i w oblicze niebios, 
jak w wizerunek swego oblicza, wtenczas 
już szepnął mi jakiś głos tajemniczy: Tego 
się męża trzymaj, będzie on kiedyś wielkie 
nosił imię; i słyszałem kwiaty, te ziemskie 
gwiazdy, wymawiające z cicha głosem har- 
monijnym twoje imię. — »Młody przy» 
jacielu ,« rzekł Kopernik, »nie pojmuję ani 
wielkiego uniesienia twego, ani twojćj zbyt- 
pićj bojaźni.a — «Nieszczęśliwy |< mówił da» 
lćj młodzieniec, »czyliż tak ślepym jesteś 
na stosunki świala ? wyrok twój mało się 
różni od wyroku szatana; piszczy on i obala, 
w co wiele wieków wierzyło, co ustawy 
kościoła przyjęły i potwierdziły; cesarzowie, 
królowie i książęta, wielce oświeceni mę- 
Żowie stanu i kościoła, których imiona 
wszystkim potomnym wiekom nakazują po- 
dziwienie i uszancvanie, wszyscy przyznali 
prawdę tego zdania i z wiarą w tę prawdę 
poszli do grobu, którą ty dziś obalasz. Sza= 
lony! czyś pomniał na to?Pa — »Młody czła- 
wieku, jesteś namiętnym i chorym,« zawołał 
mistrz, »sam sobie się sprzeciwiasz, mamże 
wierzyć twojemu dawnićjszemu uniesieniu, 


(405 ) 


czy teraźnićjsaćj nienawiści twojćj ku memu 
odkryciu?» — »Wierzcie obojgu,s odpowie- 
dział młodzieniec, oboje to jest poźórającym 
piersi moje płomiemiem.« Potćm młodzieniec, 
zasłoniwszy sobie twarz, mówił głosem przy- 
tłumionym dalej: »Taiłem wam , mistrzu, 
czarne i groźne myśli, które mię wtenczas 
napadały, kiedym jeszcze z wami pracował; 
jak w zaciszy mojego pokoju, zatrudniony 
owómi skrytómi rzeczami, ze zgrozą spo- 
strzegłem, że się coraz bardzićj od wiary 
oddalam. Wtenczas, w samotności, schylony 
nad mojómi książkami, nieraz rozpływałem 
się we łzach pokuty, proszac niebo o prze- 
baczenie mi urazy, wyrzędzonćj mu zaka- 
zanóm śledzeniem tego, co jest przed okiem 
ziemskićm ukryte. O mistrzu! jak zgubna 
jest takowa wiedza! Jak niebezpieczna śle- 
dzić i objawiać tajemnicele Podczas tych 
słów Kopernik się mienił, w oczach jego 
pałała najwyższa niechęć. »Dosyć |« krzyknął, 
»dosyć | kiedy ty sam tak mówisz, to muszę 
prawie wierzyć, że Życie moje jest w nie- 
bezpieczeństwie, i wszystkie obawy , które 
jak niedorzeczne odpićrałem, stają mi znowu 
przed oczyma. — »Chcesz więc uciekać, 
chceszsię powierzyćnam, twoim wybawcom?« 
— »Opuść mię teraz,s odpowiedział uczony, 
ypotrafiłeś wypłoszyć z duszy mojćj spokoj- 
ność, potrzebuję czasu, abym znowu przy- 
szedł do siebie; opuść mię, i czekaj do jutra 
dalszego postanowienia mego.« Bersonnet 
oddalił się i mistrz sam został. Po chwili 
swobodnego namyślenia się mocno posta- 
nowił zostać i podejrzliwa ucieczką sobie i 
sprawie swojćj nie szkodzić. 

Nazajutrz z rana uczony obudzony został 
ciągłym wrzaskliwym hałasem i tumultem 
koło pałacu książęcego. Spojrzawszy spiesznie 
przez okno, ujrzał niesforne dzikie kupy 
łudu, tłoczące się po ulicach pomiędzy od- 
działami wojska, które się nadaremnie sta- 
rało przywrócić zaburzony porządek. Z za- 
wiłego przytłumionego hałasu tyle tylko 
mógł zmiarkować, że jakiś przypadek w pa- 
łacu był tego poruszenia przyczyną. Spoj- 
rzawszy znowu na ulicę, nagle i mimowolnie 
wydał okrzyk przestrachu: poznał swego 
starego sługę, Józefa Bartel, z kilką innych 
nieszczęśliwych ofiar, otoczonego kupa ździ- 
czałćj tłuszczy, raczćj włeczonego jak pro- 


wadzonego przez płac, na który obie gra- 
niczne wychodziły ulice. Chciał nań po imie- 
niu zawołać, pomocy wzywać, lecz w chwili 
upamiętawszy się poznał, żeby to było na- 
daremnie, i że każda udćrzająca czynność 
własną jego osobę podałaby w niebezpieczeń- 
stwo. Gdy tak sam z sobą walczył, zbićrając 
wszystkie siły i odwagę swoję, i stał jeszcze 
przy oknie, tłumy, na placu jeszcze się po- 
mnoży wszy, stanęły pod jego oknem i obrały 
sobie jego za cel swojćj zagorzałćj czynno- 
ści. Obelżywe głosy obiły się o jego uszy, 
tysiące oczu zwróciły się na jego okno i już 
zaczęto rzucać ku niemu kamienie. W tym 
postać zakapturzona przedarła się przez tłu- 
my aż pod mur i, krzyknąwszy prędko przy- 
tłumionym głosem: »Ustąp od okna!« rzu- 
ciła wielki kamień do pokoju, który u nóg 
uczonego upadł. Mistrz, ledwo ochłunaw- 
szy z przestrachu, postrzegł, że kamień był 
w papićr obwinięty; porwał go skwapliwie 
i obejrzawszy, znalazł, że na nim były ręka 
Battisty następujące słowa napisane: »Los 
»twój wziął najgorszy obrót. W nocy wy- 
»konano zamach na życie książęcia ; nieprzy- 
»jaciele twoi potrafili podać ciebie i kilku 
»bawiących tu obcych uczonych w podej- 
»rzenie o udział w tćj zbrodni, i oddać cię 
»wściekłości ludu. Już na cię czyhają inkwi- 
»zytorowie, którzy bićdnego Józefa Bartel 
»mają już w swych szponach; tylko przezorna 
»ucieczka może cię uratować, jesteśmy do 
»tego już przysposobieni; za pomoca bryły 
»stopionego złota, zawiniętego w ten papićr, 
»staraj się przekupić swego strażnika. Po- 
»nieważ wszyscy tu uważają cię za czarno= 
»księżnika, możesz wmówić w straż twoję, 
»że umićsz sztukę robienia złota, a strażnik, 
»wiedziony łakomstwem większego jeszcze 
vzysku, może sam z nami acieknie. Bądź 
»gotów za godzinę; podczas gdy wielka uro- 
»czystość zwabi najwięcćj ludzi do kościoła, 
va pałac i straże będa jeszcze w zamieszaniu, 
zamysł nasz szczęśliwie nam się powiedzie.e 

Niespokojność , w którćj się uczony znaj- 
dował, dopićro po chwili pozwoliła mu obe- 
drzóć z papićru massę, która za kamień 
uważał i odkryć kosztowny zakład poświę- 
cającćj się troskliwości swych przyjacioł. 
Lecz czas naglił, nie można się było długo 
namyślać, usiądł więc przy stoliku, upo- 
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rządkował najważnićjsze papićry, które z sobą 
wziąć zamyśłał, i zabićrał się właśnie do na- 
pisania listu z podziękowaniem i pożegna- 
niem do swego przyjaciela Bersonneta, gdy 
ten z oficérem wszedł do pokoju. Z miną 
surową i głosem rozkazującym wezwał mi- 
strza, aby natychmiast szedł z nim do kla- 
sztoru franciszkańskiego. »Panie, ostatnia 
godzina twoja już wybiła,« szepnął mu w ucho 
oficćr. Bersonnet szedł naprzód, bez prze- 
szkody i nie oglądając się, przez wszystkie 
sale i kurytarze. Kopernik widział się być 
haniebnie opuszczony i zdradzony; ogarnio" 
ny strachem śmiertelnym i pomieszaniem, 
ledwo na tyle zdobył się odwagi, aby kapi- 
tanowi, który tuż przy jego szedł boku, 
zrobić propozycyją; łecz gdy, chcąc pokazać 
mu zaraz bryłę złota, wyciągnął ją z kieszeni, 
zawstydził się myśląc, Że się teraz istotnie 
upadla do tego nędznego kuglarza, za jakie- 
go miała go ciemna iłuszcza. Lecz nie było 
czasu do stracenia ; z bojaźnia zaczął mówić 
o tém z oficćrem, gdy w tém Bersonnet, nagle 
się obejrzawszy, postrzegł złoto: »Hlo się od- 
waży przyjąć ce od skazanego na smierć 
kacerza,« rzekł głośno do kapitana, sten bę- 
dzie z nim sądzony.« — »Niech mię Bóg u- 
chowa od tćj.zbrodni,« odpowiedział cicho 
kapitan. »Takito więc przyjaciel, taki uczeńlc 
powiedział sam w sobie Kopernik z goryczą; 
»łakto tu płacą miłość i wierność.« Berson- 
net, usłyszawszy te słowa, stanął w ciemnym 
ganku, skinął na mistrza, aby się do niego 
zbliżył, w cieniu murów, ukryty przed oczy- 
ma kapitana, porwał nieszczęśliwego i sza- 
nownego męża za rękę i, przyciskając ją 
gorąco do swych piersi, rzekł: »Nie złorzecz 
temu krajowi, mistrzu! są i tu serca, które 
dla wielkićj, wzniosłćj myśli biją. Nie troszcz 
się, jesteś uratowany; aby ci dopomódz, mu- 
siałem się za najzaciętszego nieprzyjaciela 
twego udawać. Kopernik uściskał od- 
zyskanego przyjaciela w niemóm uniesieniu. 
»Zachowaj się spokojnie w tych gmachach, 
póki mi ciemność nocy nie dozwoli, odpro- 
wadzić cię do krewnych i przyjaciół, któ- 
rych już o twoim losie uwiadomiłem.e — 
„O! jeszcze słówko ,« rzecze uczony, »nim 
odejdziesz, powiódz mi, co się stało z moim 
wiernym Józefem? czy go wkrótce widzieć 
będę? Bersonnet kiwnał głowa: Zostawcie 


go jego losowi, tylko tak może mi się udać, 
was uratować; trwał w swojóm wyznaniu 
i wszelką winę wziął uporczywie na siebie, 
poświęcił się za was,« —»Niech Bóg uchowa,a 
zawołał Hopernik, »idź spieszno, zacny przy- 
jacielu, uczyń, co możesz dla niego, a mnie 
zostaw mojemu przeznaczeniu l« — »Ja mogę 
tylko jednego uchronić i uratować!« odpo- 
wiedział prędko i trwożliwie rałodzieniec; 
»zachowajcie się spokojnie, za kilka godzin 
znowu was ujrzę. Zaprowadził uczonego 
do małćj izdebki i odszedł; oficćr stanął 
przed drzwiami, 

»A więc ma się spełnić ,« zawołał mistrz, 
powiódłszy okiem po grubych czarnych mu- 
rach swego więzienia, »co mi owo czarne, 
dziwne przepowiedzenie onego wieczora 
zwiastowało! Z łona szczęścia, spokojności 
i wesołości wypłoszył mię duch złośliwy, aby 
mię do tego wtrącić więzienia! Czyliż kiedy 
ujrzę jeszcze światło dzienne; twarze uko- 
chanych mi osób? a więc Żyłem i pracował- 
era daremnie?Pa W tych myślach najdotkliw- 
szych i najboleśnićjszych, które serce jego 
rozdzićrały, żalał się łzami i, oparłszy głowę 
o rękę, bezsilnie legł na ławce. © Giucha 
samotność, głęboka cisza pogrążyły myśli 
jego w niezmiernćj przestrzeni obawy wszy- 
stkich mieszczęść, które sobie mógł tylko 
wyobrazić; zwątlały na silach tém dręczą- 
cém zatrudnieniem, znużony walką ze zda- 
rzeniami w dniu burzliwym, wpadł na wpół 
w owe marzenia senne, do których tajemni- 
czym sposobem mieszają się często prorockie 
obrazy przyszłości, Przed umysłowóm okiem 
uczonego przeciagały teraz wczesne zdarze- 
nia lat jego dziecięcych. Zmaagdował się na 
brzegach Wisły ; przy nim szedł dawny jego 
nauczyciel i przyjaciel, Bradzewski; pokazy- 
wał zdumionemu chłopcu niezmierny świat 
gwiazd, które nad głową jego świćcący blask 
swój rozlewały, i w ciemnych odbijały się 
falach rzeki. Zdumienie, przeczucie i słod- 
kie przerażenie, napełniały młodziana duszę, 
która z pićrwszćm gorącóm Życzeniem nie- 
ugiętego jeszcze umysłu do niebios się uno- 
siła, W tóm wzbiły się z chmur nadziem- 
skich czarne obłoki, i powoli zakryły pyszny 
ten widok. Chłopiec zaczął płakać, chciałby 
był raczętami swojćmi zerwać czarną oponę, 
lecz Brudzewski rzekł poważnie z łagod- 


(407) 


nością: »Wytrwaj tylko do końca; ten, na 
którego rozkaz chmury się wznoszą, roz- 
proszy je znowu; ciemność sprzyja walce 
umysłowćj| patrzaj oto są imiona tych, 
którzy z zamętu, Z ucisku czasu swego wy- 
szli zwycięzko le Chłopiec wzniósł trwożliwy 
wzrok swój do góry, rozdarły się obłoki i, 
co za cudny widok! gwiazdy iskrzyły się i 
krążyły, jakby w tańcn, do koła siebie, póki 
się w Świetne nie ułożyły imiona. Byłyto 
imiona tych, których wysokie zasługi do- 
pióro poźna potomność uznała; imiona twór- 
ców astronomii. Dziwaczne, bajeczne imiona 
siwćj starożytności Egiptu szły na czele, za 
nićmi mędrców arabskich i chaldejskich , 

tóm w jasnym blasku imiona filozofów 
greckich. Plołomeusza świetne podpory: 
Pythagoras, Arystoteles, Plato, Hiparch i Ar- 
chimedes; po tych tyle drogie dla uczonego 
imiona Nicetas, Heraclides, Ekphontus, któ- 
rzy, przeczuwając wielkie jego odkrycie, 
w pismach swych juž o nióm napomknęli, 
którzy, podobnie jemu, od współczesnych 
niepoznani, zapomnieni i wyszydzeni byli. 
Chłopiec patrzał jeszcze z podziwieniem, gdy 
kilka gwiazd zaczęło w nowe układać się 
imię, śledził kształcące się rysy, chcąc po- 
Zuać nowy przedmiot miłości i uszanowania, 
gdy z przerażeniem własne przeczytał imię. 
Przytomność zaczęła go już opuszczać, chciał 
się chwycić Brudzewskiego, lecz ten zniknął. 
Stał więc sam, opuszczony od całego świata 
z swojóm uniesieniem, z swoją boleścia, 
w watpliwości sam sobie zostawiony. Z tém 
dręczącćm , lecz pokrzepiającóm umysł u- 
czuciem zerwał się ze snu. Bersonnet stał 
przed nim. Mistrz rzucił się w jego objęcie. 
»Teraz prowadźcie mię na śmierć,« zawołał, 
»wióm , jestem przeświadczony, że Żyję.« 
RBersonnet uściskał go, pocieszając i uspoka- 
jajac; zalecał mu troskliwie, aby się spokoj- 
nie i roztropnie zachował. Obadwa odeszli, 
a kapitan został, na rozkaz Bersonneta, przy 
drzwiach przedpokoju. Na ulicach było już 
ciemno; lecz pod zasłona nocy zdrada i 
złość, chciwe mordu, wszędy się czaiły. 
Ubrany w habit mniszy, który mu dał Ber- 
sonnet, szedł uczony z drzeniem serca znaną 
sobie drogą, aż nakoniec zabłysnęło światło 
z jego pomieszkania; myślał, Ze juź jest 
u celu, gdy w tém z zadziwwieniem postrzegł, 


ze Bersonnet w bok się zwraca. »Twoi nie 
znajdują się już w tych murach,« rzekł mło- 
dzieniec; »już je opuścili, a pospólstwo 
przestaje na tém, Że myśli, iż ty i twoja 
rodzina jesteście w więzieniu. Lecz się nie 
lękaj, w tym małym zapadłym domku za- 
staniesz wszystkich, czekają na cię o tćj go- 
dzinie. Spiesz się; gdyby cię jutrzejsze 
słońce zastało jeszcze w Bononii, nie miał- 
bym sposobu ratowania cię. Przy tych 
słowach odwrócił młodzieniec twarz swoję, 
łzy jego spadły na rękę uczonego. »Przecieź 
mię nie opuścisz, mój przyjacielu i uczniu,« 
zapytał go mistrz. »Staraj się zapomnićć a 
odrzekł ten, »czym dła ciebie niegdyś byłem; 
zapomnićj to dla własnego i dla mego dobra. 
Już się nigdy nie zobaczymy l« Jeszcze raz 
uściskał rękę uczonego i w ciemności zni- 
knał. Mistrz smutno za nim pogladał; tym- 
czasem w małćj chacie powstał żywy ruch, 
zajaśniało światło, słychać było szepcace 
głosy, nakoniec wystąpiły trzy postacie, 
które, ile można było ze słabego, z okna 
pochodzącego światła rozpoznać, trwożliwie 
się oglądały. Hopernik poznał ohiedwie 
krewne swoje; lecz i one były zasłonione i 
dziwacznie ubrane; stał przed nićmi, a prze- 
cież go w tym habicie nie poznały. Gdy je 
po imieniu zawołał, rzuciły mu się z okrzy- 
kami radości w objęcie. Pani Genowefa 
gorzko siebie oskarzała, że przez owo wido- 
wisko stała się tylu nieszczęść niewinna 
przyczyną, i punna Teresa złorzeczyła sobie 
i swojćj niebaczności; Żale i exkuzy kobiót 
były bez końca, póki Battista nie wystapił 
i nie upomniał, że nie potrzeba tracić czasu 
i szybko uchodzić, Mały orszak urządził się 
w ciszy i ciemności, wierny przewodnik sta- 
nał na czele; rzeczy, które wziać było można, 
zostały już kilka godzin naprzód pod do- 
zorem młodego Pawła wysłane. Książki 
mistrza, najkosztownićjsze i najważnićjsze 
z owych rzeczy, nie dała sobie wziąć pani 
Genowefa, lecz sama je ukryte pod szćrokim 
płaszczem niesła. Battista wziął pod ramię 
swego przyjąciela i obadwa szli razem w mil- 
czeniu i głębokióćm poruszeniu. Kopernik 
wspomniał boleśnie swego wiernego sługę, 
którego jeszcze ostatnia raza starał się za 
pomoca Bersonneta uwolnić; lecz gdy ten 
wrącz i najwyraźnićj wszelkićj usługi tego 
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rodzaju odmówił, starał się teraz oswoić się 
z tą smutną myślą, Że dobrego staruszka 
nie wiedzie z soba do ojczyzny. 

Gdy się ku bramie zbliżyli, tłamy ludu za- 
mknęły im drogę; broń łyskała, zewsząd 
wzniosły się krzyki, a między tómi i dzikie 
wołanie tryumfu, pochodnie oświćcały czer- 
woném półjasnóm światłem poruszone tłu- 
mów fale. Nasze zbiegł chciały po pod 
murem się przecisnąć. W tóm zawołał głos: 
yPatrzcie, patrzcie, oto jeden, z tych obcych 
czarno-księżników , którzy naszemu księciu 
Życie odebrali. — »Gdzie, gdzie?« wołali 
drudzy. Flum się rozstapił i ukazał się 
Józef Barteł, prowadzony przez siepaków. 
Za nim szli: ów chudy i wybladły człowiek, 
który Józefowi Bartel w karczmie pogroził, 
i znany z tćj powieści pleezysty kowal; przed 
nim zaś szła chwiejącym się krokiem postać, 
więcćj do grobu, jak do Życia należąca; bladą 
trupią czaszkę pokrywały skąpo siwe włosy, 
w czerwonćm świetle pochodni pryskały 
z ponurych, w czaszce zapadłych oczów iskry, 
i głos, zdający się z grobu pochodzić, wołał: 
»Chodźcie, przystapcie wszyscy mężczyzni i 
kobiety, i patrzajcie na kacćrzy, którzy zie- 
mię i niebo zdradzili l< Na to okropne wido- 
wisko musieli uciekający pomimowolnie się 
zatrzymać i oczy swe na nie obrócić; skoro 
Kopernik poznał sługę swego, wydał z prze- 
strachu przeraźliwy okrzyk. Lecz, na szczę- 
ście, okrzyk ten przebrzmiał nie słyszany 
w powszechnym hałasie. (Dokończenie nastąpi.) 


WIENIEC. 
sWieńca, jaki porasta na rycershiem czole le 
I wybiegłem na pola z szablą i nadzieja; 
Zła szabla, zła nadzieja, losy nie umieją 
Dać mi takiego wieńca; innych Żądać wolę. 
»Wieńca! jakim świat skronie poetów okręca! 


Rozpędziłem się, w dziwne wysocze skoczyłem ; 


Dalej, dałej potrzebal... a więc rozpuściłem 

Skrzydła duszy, leciałem — wróciłem bez wienca. 

Ja kocham, z rak kochanki wieniec będzie miły, 

Uklakłem i prosiłem o wieniec mirtowy, 

W tem słyszę na mej skroni jakiś szum nie miły— 

Czy takhiemi do słuchu mirt przemawia: słowy ? 

Zapytałem mych oczu, a oczy mówiły 

Ze śmiechem i ze łzami: To wieniec gro- 
ch owy. T. A. 0. 


t 


DAWNOŚĆ ROBIENIA WÓDKI. 
Sposób robienia wódhi przynieśli z sobą Ara- 
bowie do Europy, ale nie wynależli go. Daleko 
jeszcze przed ich panowaniem był on w Indyjach 
wiadomy. W pównćj starej księdze Indyjanów, 
zawićrającej nauki czasów najdawniejszych, wspo- 
minaja już 0 wódce, pod nazwa Kea-Sum (Journ. 
Asiatiq. II. str. 270). Podobnież robiono wódhe 
w Nepaul, w Butamie i Tybecie; destylowano 
tam z ryżu napój, zwany Arra (Dictionnaire de 
sciences medicales, Art, DestiMation). Znajduja 
się także ślady robienia wódki w Siamie, Awie, 
Asamie i w innych krajach Indyjów ; narody kra- 
jów tych destylowały mocna wódkę z ryża i 
trzciny cukrowej. Nie wątpić, Że Rzymianie i 
Grecy znali także tę umiejętność, lecz nie uży- 
wali jej powszechnie i była ona tylko tajemnicą 
osób niektórych, Inaczćj pojać nie można, jakim 
sposobem ich wino falerneńskie, przybliżone do 
ognia, zapalić się mogło (ob: Plinijnsza Fistor, 
natur. XIV. 8), Musieli znać tajemnicę robienia 
alkoholu, inaczej trudnoby sobie wytłumaczyć , 
dla czego ich wina jeszcze upaja mogły, zmie- 
szane z dwoma, hub trzema częściami wody ; 
dla czego nikt u nich nie pił czystego wina; 
dla czego wreszcie ich wina nie psuły się, lubo 
nie w piwnicach, lecz na słońcu trzymane były, 
a wszakże najlepsze wina nasze shwaśniałyby 

wkrótce, będąc w podobnym przypadhu. 
Blatter f. liter. Unterhalt, 


SK IT. 


W Rozmait. Lwow. Nr 27. z dnia 6. lipca 
1827, na str. 225, w artykule »Skit i jego 
okolice, umieszczona jest następująca uwaga: 
»Skit, podług wszelkiego do prawdy podo- 
bieństwa, pochodzi z rossyjskiego ckATAT2, 
z góry ztoczyć, czyli zkocić, ztąd nazwisko 
mnonasteru.a To mylne zdanie, pochodzące 
z niewiadomości języka staro-ruskiego, na- 
leży w następujący sprostować sposób: Skit 
pochodzi od słowa staro- ruskiego skitażysia 
(cknramuca), t.j: nie mićć pewnego mieszka- 
nia, tułać się. H HaroTkemk, H erpanĄcwk 
H ckHTAEMCA. I. Kor. 4,11; ztąd Skit (ckńr'k) 
mieszkanie , przytułek ludzi, którzy wzgar- 
dziwszy światem wiedli żywot bardzo suro- 
wy. W wiekach zaś najpoźnićjszych oznaczą 
Skit klasztor rozkolników, Gz: tych bazy- 
lijanów, którzy zdaniami swómi odstąpili 
prawowierności (aborthodoxia).  Prawor 
wiernych albowiem bazylijanów klasztory 
noszą nazwę: monastyr- J. LEWICKI. 
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WILIJA BOŻEGO NARODZENIA, 


JASĘŁKA, KOLĘDA. i 
Z powodu zblżajacych się świąt Bożego Narodzenia 
umieszczamy kilka wiadomości o wilii, jasełkach czyli 
Szopce Pana Jezusa, i o kolędzie, wyjętych z dawnych 
pisarzów. Stół na wiłiją Bożego Narodzenia bywał, na- 
wet u wielkich panów dawnćmi czasy, pod obrusem za- 
stany sianem, a po hątach jadalnćj komnaty stały snopy 
ze zbożem. Byłato niejako libacyja narodu rolniczego. 
Łańcuchem stół opasywano, ażeby się go chićh trzy mał. 
Dziówczęta przy końcu wieczerzy wyciągnły z pod obrusa 
dzbła siana; gdy zielone było, miały zaraz w zapusty 
pójść za mąż, gdy było zeschie, czakać musiały. Chodziły 
tahże pod drzwi na podsłuchy, stosując do przeznaczenia 
swojego przypadkowie wyrecczone słowa. Zwyczaje te 
panują dotąd między gminem naszym. — Był dawniej 
zwyczaj, że po kościołach w ie święta ruchome pokazy- 
wano jasełka. Lalki na sprężynach wyprawiały roz- 
maite sceny z historyi Narodzenia Pańskiego, lecz można 
sobie wyobrazić, że byłyto często najniesmacznićjsze dziwo- 
lagi, obrażające przybytek święty i ztego względu zakazał 
je czasu swojego w swojćj dyjecezyi Czartoryski, biskup 
pożnański, zakazywali i inni, wreszcie ruchome jasełka, 
zupełnie z kościołów wygnane, przeniosły się do prywat- 
nych domów i szyńków. Takie prywatne jasełka były, 
jak Gołębiowski pisze, najsławnićjsze za Augusta III. na 
Pradze pod Warszawą, w domu obywatcia tamtejszego, 
Zamojskim zwanego, które się składały z 1000 przeszło 
figur. — Z jasełkami łączyła się kolęda, zwyczaj za- 
rowno u Folaków jak u Rusinów virzymywany. Niektórzy 
„wyvprowadzałi słowo kolęda z łacińskiego Calendae ja- 
nuarii, ioni Od uczczeaia, czyli zginania kolan przed szopką, 
lecz jestlo raczćj zwyczaj sięgający pogańskiej sławiań- 
szczyzny. Folędą nazywał się bożek kijowski w czasach 
przedchrześcijańskich, który był miany za hoga świata, jak 
Janus u Rzymian, W Kijowie świątkowano mu dnia 24g0 
grudnia z weselem i biesiadowaniem, czego jeszcze ślady 
dotychczas pozostały w igrzyskach, tańcach i pieśniach. 
Kolędy od pogan poszły, mówi w Postylli Grzegorz 
z Żarnowca. Gwagnin pisze, że wiel. kmaziowie często 
na kolędę kijami obktadali synów bojarów swoich, Jak 
ówisadczy Knapski, ra jego czasów chodzono po kolędzie 
z wilkiem, niedźwiedziem, lub z inaćm podobnóm zwić- 
rzęciem, a w braku żywego zwićrza prezebićrali się holędu- 
jacy w skóry zwierzęca. Ztąd przysłowie u Rysinskiego 
zachowane: Biega by m wilczą skorą po kolędzie. 
To samo Rej w swo'm Wizerunku żywota człowieka 
poczciwego (1560). Marcin z Urzędowa i Gizeli, archi: 
mandryta kijowski, zachowali nam pamiątkę o turze ko- 
lędowym. O nim Chodakowski także w swojćj sławnćj 
rozprawie: O sławiańszczyznie przedchrześcijańskićj. Ko. 
lęda taka trwała do wielkiego postu. Księża także należeli 
do nićj, chodzili po parafii, spióćwali, wysłuchiwali kate- 
chizmu, a dawano im za to, na co kogo stać było, i suto 
ich ezęstowano, Po odejściu księdza dorosłe dziewczęta 
uhiegały się siąść na tem krześle, na którćm on Siedział, 
a która pierwsza usiadła, była w tém przekonaniu, że naj. 
pićrwćj za mąż pójdzie. Michał Czartoryski, podkanclerz 
liiew., zakazywał chodzić księżom po kolędzie, u nas 
światły rząd w początkach panowania swojego położył 
całkiem tamę temu nadużyciu. Że podobne kolędy wiele 
kosztować musiały, dowodzi Cbrościński sy Zobie cierpią- 
cym (1704) tómi dwoma wićrszami: 
Wszystko zniszczało , wszystko w jednyin pędzie 
Wziąt nieprzyjaciel, jako po kolędzie. 
Fościelecki zachował num pamiatkę, że za Zygmanta T, 
grywali żaki komedyje niemieckie w Krakowie, chodzac 
po kolędzie, za co król dawał im po grzywnie i gr. 44; 
temu 248 prezbiterowi, co królowi przyniósł opłatki, da- 


wał groszy pielnaście. hę ba Ę 
~ 


— Ze Lwowa. — 

Obywatel tutejszy pan Tadeusz Tbulie, były aekres 
tarz Króla Jmci polskiego, obchodził d. 7. grudnia r. b. 
mroczystością familijną rocznicę Q4lctoicb nrodzin swoich. 
Na obrzędzie tym było obecnych cztćrech synów, trzy 
córki, wnuków obojćj płci ośmnaścioro, prawnuków troje, 
ogółem osób 29, jednę rodzinę składających, Szanowny 
starzec ten jest jeszcze zdrów zupełnie i rzeżwy. Za- 
pamiętał sześciu panujących w kraju naszym monarchów, 
i sześciu arcybiskupów lwowskich, 

W Paryżu i Lipsku wyszedł u Bossange romans 
historyczny we dwóch tomach, pod nazwą: Vanda, ou la 
superstition. Piękne to i ze smakiem napisane dzieło 
przypisuje wieść publiczna jednej z najszanownić, szych 
dam kraju naszego. J. 

Czasopisma literackiego serbskiego Letopis, wycho- 
dzącego w Budzie, w Węgrzech, pod redakcyją adwokata 
Pawłowicza, owzymaliśmy na r. 1834 pióćrwsze dwa ze- 
szyty. Z kilku tamże umieszczonych rozpraw najznako- 
mitsze są: i) O sławeńskim i serbskim narodzie i języku. 
2) Mysii o dawności siedlisk Sławian w Europie, z cze- 
skiego p. Szafarzyka. W poezyi występują Kulianiszyt i 
D. Beszlii, jest twkże oda na Matkę Serbska (zakład serb- 
ski do wydawania dzieł ważnych) 1 oda do 15letniej córki 
Anny księcia Miłosza Ohbrenowicza. W końca po kilku 
przekładach jest wiadomość o dziele Kagicha: Razgovor, 
i o książkach, wyszłych nakładem Matki Serbskiej. 

Znany skrzypek nasz Stanisław Serwączyński daje 
obecnie w Budzie, co sobota, zabawy muzykalne, Wy- 
chodzące w Peszcie pismo Der Spiegel z wielką pochwałą 
wspomina o tych muzykalnych zabawach (których dotad 
dwie było) otalencie mnzycznym ich przedsiębiercy i tych, 
którzy mu pomagaja: pp. Merkla, Perlasky, Hory i t. ó. 

Z Wilua, Wyszły in Pisma Ludwika Adama 
Jncewicza, mieszczące przekłady z rossyjskiego, miano. 
wicie poemat Alex. Puszkina: »Pułtawa,« przełożony prozą. 
Nakład i druh Manesa Romma, str, 154, 

Do najnowszycb zjawisk literatury rossyjskićj należą: 
»Pieśui ludu ukrajńskiego,« wydane przez Mikołaja Maxy- 
mowicza. »Złnia brama Jarosława w Kijowie, wystawiona 
w jedćnastym wichu, a z ziemi wykopana r. 1832,« przez 
R. Samojłowa. »PRejencyja Dyrona,« powieść Konstantyna 
Massalskiego. 

Majace siedzibę we Florencyi towarzystwo literackie, 
pod nazwą Ateneum znane, liczy ciągle między człooha- 
mi swoimi dwanaście kobiet, których wydział nazywa się 
il Parnasso. Na jednóm z ostatnich posiedzeń zajmowano 
się wyłącznie pracami tego wydziału. Dyrektor Ateneum, 
prot. Sachetti, mówił o głównych pracach tego wydziału 
kobićt, które pomnożyły biblijografiją aławnych Włoszek. 
Profesor Besi, sckretarz wydziału forenchiego, czytał roz- 
biór dzieł pani Baateltini i pani Massoni z Lokki; potćm 
czytano poczyje różnych autorek, w końcu dr. Moatanelli 
opiewał w mowie pochwaloćj sławaą Hlotyldę Tamproni. * 
Na zakończenie odczytano pięć o Rzymie napisanych sone- 
tów hrebiny Deodaty Saluzzo-Rocco z Tutynu, prezydeatki 
tego parnasu dam, = 

Pagauini bawi teraz w swojćj paradnćj willi Gayone, 
którą w Parmezańskićm kupił. 

Sławny anademik i biblijotekarz Karol Nodier wy- 
dal teraz w Paryżu nowe działko, pod tytułem: De guel- 
ques livres satyriques et de leur clé. 

Na jeduem z ostatnich posiedzeń akademii omiejęte 
ności w Paryżu zdawał sprawę dr. Majendie o narzędziu, 
wypale>ionćm przez doktora Hérisson, pod nazwą: Sphygo- 
miomelre, które oznacza liczbę, czas i nieregularnosć bicia 


* Urodziła się w Bononii r. 1758 zmarła d. 4. czerwca 
r. 1817. Pisała po grecku i w uniwersytecie bonoń- 
skim dawała odczyty języka greckiego. (Przyp. red.) 
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pałsów. Dr. Herisson wydał rozprawę, w której do wiado- 
mości publicznej podaje skutki, jakie za pomocą narzędzia 
swojego osiagnał przy badaniach nad rozmaitćmi choroba. 
mi serca, Po sześcio-lelnich, wielu sekcyjami potwierdzo= 
nych badaniach klinicznych, przekonał się wynalazca, że 
za pomocą instrumentu jego można rozróżnić organiczna 
afekcyje od takich symptomatów, które li prosta afekcyją 
być się zdają. Ponieważ narzędzie sphygomomctre podaje 
mumeryczną siłę pulsa, więc podług postrzeżeń doktora 
Hérisson jest leraz rzeczą możliwą zapobićdz napadom 
apoplexyi, powstającym z wielkiego krwi naciska ko gło- 
wie. Zapomocą narzędzia tego można także ocenić skutek 
puszczenia krwi na siły pacienta ; jesuo zarćm nader ważne 
i na powszechną nwagę zasługnjące odkrycie. 

Wdowa po sławnym podróżniku Belzoni przysłała 
w darze muzeum brnxelskićmn mumiją i wiele innych 
rzeczy kosztownych. Dama ta ma zamiar odbyć naukową 
podróż do Afryki. 

Sławny jeneral Mina, przybywszy do Pamplony, udał 
się zaraz do malki swojćj, której od lat 10 nie widział, Ta 
96 lal mająca dama okazała podczas widzenia się z synem 
wiele wielkości duszy. Nie wylała ani jednej łzy i, ści- 
skając syna, le tylko rzekła wyrazy: »Hiszpanija oddała 
ci nareszcie sprawiedliwość. Przywołaje cię do kraju i to 
go lnym ciebie sposobem. Oby została winną ci szczęście, 
podobne temu, jakie ja przy widzeniu ciebie aczawam.« 

Para coraz więcćj się rozszćrza! Anglik jeden wy- 
nalazi ruchomą machinę parową, która bez pomocy ludz- 
kiej dzieci kołysze. Rozmaite dziwy, zrządzone za po- 
mocą pary, wyobrażają teraz ludzie dowcipni w karykaturach, 
wyśmiewając skrzętność, z jaką Anglicy do wszystkiego 
pary używają. T tak w jednych karykaturach wystawieni 
eq eleganci angielscy , jak ubićrają się i rozhićrają za po- 
mocą machiny parowej, w drugićj znowu rozbójnicy mają 
taką machinę parową, która za nich napada i obdzićra 
podróżnych. Na domiar żaru wystawiono trzecią kary- 
kalurę, ua którćj machina parowa za jednym razem wszy- 
stkim studentora w szkole nosy ucićra. 

Królewska kochoia w Brigthonie w Anglii jest obec- 
nie tak nrzadzoną, że wszystko w niej za pomocą pery 
się dzieje, Jestlo wielka izba, mająca po obu stronach 
dwa okua. Potrawy sporządzają na wielkich stolach, znaj- 
dojących się w środkn kuchni i także parą ogrzanych. 
W samym środku zaś znajdnje się stół owalny, a na około 
niego umieszczone 5 narożne stoliki. Po jednćj stronie 
kuchni jest duże zamknięte ognisko z przykryciem n góry, 
a po bokach są tak zwane ciepłe gabinety, które mogą 
być zamykaoe i nżywają ich do wywaporowania potraw. 
Ściany kuchni £a samćmi kachlami wyłożone. 'Fakże piece 
do pieczywa, umieszczone w ścianie na przeciw ogniska, 
s} również parą Dprzewane. . 

Lekarz angielski dr. Forster z Cambridge, który wła- 
inie bawi w Augsburgo, zrobił postrzeżenie przy badaniach, 
czynionych nad Wezuwijuszem w czasie pobytu Swojego 
w Neapolu, że największe wybuchy tego wnlkanu, równie 
jak wybuchy Etny i innych gór ogniem bachających. dzieją 
się najwięcćj kolo nowiu lub pełni, zkąd wniosknje, że 
księżyć ma wpływ na zjawiska kuli ziemskiej. Dr. Forster 
zrobił także postrzeżenie, że wybuchom wnlkanów towa- 
rzyszą zawsze epidemije, nie w blizkości, lecz w oddaleniu 
4 okoliczność tę usiłuje dowodzić w swojćj historyi: 
O epidemijach. 

Pewien twierdzi, że żadnego tytału ludzie tak bar- 
dzo nie nadrżywają, jak tytułu pan; dają go bowiem 
nawet żonaty mężczyznom. 

Słynny miłośnik dziwnych zakładów kawaier Holej 
z Anglii zrobił w tych dniach z hrabia Cornelissen oaj- 
świćsznićjszy zakład, jaki był kiedy nczyniony, Obowiazał 


się w swoim pokoju, w gospodzie bratellskićj, gdzie mieszka 
przechadzać się ciągle bez przerwy przez godzin dwanaście. 
nic nie jedząc i nic nie pijąc. Założyli się o znaczną sum mę, 
to jest: o 10,000 funt. szirl. (co wynosi blizko 100,000 
złr. m. k.). Nagroda taka byłaby ze wszech miar godną 
każdego śmiałego, lub trudnego do wykonania przedsię- 
wzięcia, lecz jest śmićszną rozrzulnością wyznaczona za 
rzecz tak błahą i dziecinną. 

Jeżli kto zasługuje naimię człowieka w prawdziweni 
znaczeniu lego wyrazu, to niezawodnie Szkol Cbrichton 
nrodzony około r. 1540 z familii, spokrewnionćj z królew. 
ską. M pnie od 4 w razem z królem Jakóbem, 
już w dwudziestym roku był żyjącą encyklopedyj isat 
i mówił 20 żyjąceimi jęzgiamii. grał na (AW NWAI 
mentach mnzycznych i był mistrzem w każdej sztuce gim- 
nastycznej. Odnowił cod, którego przykład dał pierwszy 
Pico delia Mirandola, to jest: podróżnjąc po Francyi i 
Wloszech podejmował się rozprawiać publicznie o każdej 
raeczy. W Paryżn po ogłoszeniu dysputy i aż do ozneczo- 
nego terminu, trudnił się nie przygotowywaniem się do dy- 
spntyy lecz polowaniem, jeżdzeniem konno, ćwiczeniami 
wojskowómi, graniem w kostki, w karty, balami, tańcami 
i muzyką. Wszelako został zwycięzca w dyspucie i osy- 
pano go pochwałami i darami. Nazajutrz w Luwrze, poda 
czas rzucania do obręczy, odniósł zwycięztwo pietnaście 
razy, raz po razn. Podobne tryumfy odnosił w Rzymic, 
Wenecyi i Padwie, gdzie przez trzy dni ciągle dawał próby 
awćj zręczności. W Mantui uzyskał od księcia pozwolenie 
pojedynkowania aię z pewnym jnnakiem, który pićrwćj 
trzech przeciwników położył w bojo‘ na szpady. Chrichtou 
zadał mu trzy pchnięcia, a nagrodę za to zwycięstwo, 
składającą się z 1500 dublonów genewskich, rozdzielzł 
między wdowy owych trzech w pojedynkn poległych. 

Kopalnie dyjomentów w Golkondrie, w Indyjach 
wschodnich, które z przesadnych opowiadań niektórych 
awantnrników przeszły do nankowych ksiąg jeograficznych, 
istniały tylko w wsobrażni, jak się pokazało z ostatnich 
badań, Mineralogowie angielscy przeglądali i badali w róż» 
nych mićjscach ziemię tego kraju, kopali i uczyli się jego 
geognozyi, zasięgali także wiadomości z podań krajowych 
i z archiwów w Seringapatnam, i z usiłowań ich ten wy- 
niknął skntek, że się dowiedziano , iż Golkonda nie miała 
nigdy kopalui dyjamentów, Ź 

W Chinach miało się żawiązać towarzystwo chiń- 
skich badaczów natnry, którzy pićrwaze posiedzenie swoje 
odhyli w mieście Nankin. Pierwszym badań ich skutkiem, 
którym udarowali Chiny, było wydanie obszerniej — 
książki kucharskiej. 

Anegdota. Francuz pewicn, dochodząc do War- 
szawy w czasie odwrotu z Moskwy r. 1812, oa pół przes 
marzły padł na drodze, Poczciwy Marur jechał zjar- 
marku i ujrzawszy go, rzekł do żony: »Słysys sama, ten 
Francuz moze jesce zyje, tzeba go wziąć do dom, zał 
mi nieboraka.« — »Ha, to go weźma ,« odrzesła żona, 
Gdy go już przywieżli i rozgrzali wcieplćj pościeli, Fran- 
cuz i:loinie ożył. Nazajutrz z rana, dobrze nakarmiony , 
widząc, że gospodyni ładna, ściskał ją i całował co chwila, 
pod pozorem wdzięczności. Poglądał na to mąż zazdrośnie, 
ale nie śmiał nic mówić, dopićro, gdy inż Francuz po- 
Szedł w dalszą drogę, rzekł do żony: »Sama, ej sama! 
mnie się zda, ze ten pędziwiatr zakaty brał się do ciebie!x 
— »4 i mnie się tak zdaje.x — »I niceś mu to nie mó- 
wiła?x — »Głupis! cozem mu miała mówić, alboz jato 
umim pa francużku ?« s (R. K.) 

Do tego anmera Rozm, należy Dodatek Nad- 
zwyczajuy, wydany przy urze 149 Gazety z dnia 
16. grudnia 1834. 
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PORÓWNANIE 
ARCYDYJECEZYJ LWOWSKICH, 
OBRZĄDKÓW ŁACIŃSKIEGO I GRECKIEGO. 


Lwów jest jedynem w Monarchii Austryjachićj, 
a może i w całćm chrześcijaństwie miastem, gdzie 
trzech arcybiskupów róźnych obrządków zarazem 
ruaja swoję stelicę, każdy znich posiada osobny 
kościoł katedralny, osobne duchowieństwo, osobna 
kapitułę, osobny konsystorz i niezawiśle od in- 
nych kieruje poruczoną sobie dyjecezyją. 


Z trzech arcydyjecezyj lwowskich jest orinian- 
ska najrozleglejsza, a nie przytykajac do Żadnćój 
innej tego samego obrządku, jest właściwie bez 
„oznaczonych granic; nie posiada wszelako tylko 
kilka parafij, obejmujących nielicznych, po roz- 
łegłćj przestrzeni rozsianych, wyznawców ormiań- 
skiego obrządku. 

Arcydyjecezyje obrządków łacińskiego i gree- 
kiego zajmują prawie połowę Królestwa Galicyi, 
albowiem do pierwszej należy 10, a do drugiej 
9 cyrkułów. Z wielu zatóm względów może być 
rzecza dość ważną, poznać ich wzajemny stosu- 
nek. Do porównania obraliśmy r. 1832, z po- 
wodu, że szeinatyzm arcydyjecezyi obr. gr. kat. 
ną rok 1832 jest najnowszy, a poźnićjszy dotad 
jeszcze się nie pojawia. 


W kapitule metropolitalnej jest: 


Kanonikatów . . obr. łac. 10, obr. gr. 10. 


Kanoników 3 pai- oe a: 
Ranonikatów honorowych - - man p - 5 18, 
Kanoników honorowych - 05, - - 5. 


Dziekanatów liczy arcydyjecezyja lwowska 
obr. łac. 45, obr. gr. 73. 


Dziekanów  . d  - 7 > 2 34 
Administratorów dziekanatów - 8, - ~ 29. 
Sasiedni dziekani zastępują - —, -  - 10. 
Wice-dziekanów , =. = 92, >  » iÅ 


Ogółem wynosi liczba księży, do pełnienia 
służby duchownej użytych „ w obr, łacin, 330, 
w obr. grec. 924 


Między tymi znajduje się: 


tm) Proboszczów . obr. łac.420, ebr. gr. 657. 
6B) Administratorów probostw - 59, -  - 139. 
y) Kapelanów miejscowych = 5, =- - 16. 
ò) Administratorów kapelanij - 12, - - 56. 
e) Kooperatorów . - "41354559 =. 55. 

Razem: 330, - =- 923. 


We względzie wykształcenia zachodzi w du- 
chowienstwie obr. gr. różnica: niektórzy skoń- 
czyli szkoły filozoficzne i teologiczne w języku 
łacihskim, alboteż ruskim, inni zaś, nie posiadając 
tych nauk, odebrali poświęcenie i dusz opiek 
pierwej, nim takowe były przepisane, alboteż 
wtenczas, kiedy trzy cyrkniy Galicyi zostawały 
jeszcze pod rzadem rossyjskim. "Fa różnica wpły- 
wą na pobićranie płacy: księża, nie posiadajacy 
przepisanych nauk, a znani pod nażwiskiem an. 
tiquae educationis, żadnego nie pobierają z fun- 
duszu religijnego zasiłku i ograniczają się na 
większych lub mniejszych dochodach oddanych 
im parafij; dla parochów z nauk łacińskich wy- 
znaczono kongrue 300 złr.; dla owych z nauk 
ruskich 200 złr., a gdy dochady z ich parochij 
nie wyrównywają wyznaczonćj sunie, niedobór 
dopłaca im się z fanduszn religijnego. 

Między duchowieństwem obr, gr., sprawuja- 
cem obowiazki plebanów , znajduje sit: 


z nauk łacibskich |. p = 56, 
z nank ruskich 2 : = a 
antiguae educationis . 263; 

qz3. 


Ze względu na wykształcenie, a oraz i umie- 
szczenie , licza: 

x) Parochów z nauk łacin. 414, z nauk 
rnsk. 91, antiq, educ, 152; razem: 

BE) Administratorów parochij z nauk łacii. 
104, z nauk rush. 2, antiq. educ. 33; razem: 139, 

B) Rapelanów z nauk łacih. i2, z nauk 


657, 


rnsk. 4, antiq, educ. 5; razem: 15. 
r) Administratorów kapelanij z nauk łaciń. 

26, z nauk rusk. —, antiq. educ; 50; razem: 56, 
A) Kooperatorów z nauk łacińn, 7, z pauh 

rush, 5, antiq. educ. 45; razem: 55. 


925. 


(2) 


Podług podanego roku urodzenia jest teraz 


Nie wielu księży dochodzi wieku podeszłego, 


w wieku: a 80 lat przeszedł w obr. łac. tylko 41, a w obr. 
Od 24 do 30 lat księży obr. łac. 45, obr. gr. 66. gr. 9. — Dziwną zaiste jest, iż gdy w obr. gr. 
» J0 =- YO- - =- =- 85, - ~- 119. rok Soty wieku uważać się daje za miedzę, dzie- 
Ra35a 4ów. - - = 44, - -~ 76. laca wszystkich księży na równe prawie części, 
» 40 - 45 - - w = 30, - - dy. liczba księży obr, łacin., nie liczących jeszcze 
* KGSI- 50 - - 38, - =- 116. lat 50, przewyższa w dwójnasób przeszło liczbę 
A zatóm nie majacych 50 lat: 287, - ~- 468. starszych nad 50. Ten osobliwy wypadek przy- 
pisać należy jedynie niezmordowanym zabiegom 
Od 5o do 55 lat księży sz łac. 87, obr. gr. 124. bylego Ivowskiego, teraz praskiego arcybiskupa, 
» 55 - 60 - - - 20, - = 152. hr. Ankwicza, ktory 208, między r. 1815 i 1832 
s 60 - 65 = = =- =- 44, - ~ go. wyświęconym księżom, już w r. 1852 powierzył 
» 65 - 70 - - - = 40, - ~ 4a. dusz opiekę; oprócz tego powiększyła się ta 
v 70 - 75 ~ - - ~ 6, - = 34. liczba na nowo przez wyświęcenie 29 księży, 
» 75 - 80 - - = - 8, - = 48. którzy w szeimatyzmie z r. 483a podani są jeszcze 
» 80 - 85 - - - =- —, - ~- 7. jako seiminarzyści i teologowie 5g0 i 4go roku; 
» 85 - go - - - - 4, - - 2. a zatem otrzymała arcydyjecezyja obr. łac., zosia- 
Mających przeszło 50 lat: gi, - = 449. jac przez 18 łat pod jego pasterski ćm przewod- 
Bku urodzenia nieme uzo = 7 6, TESEWEM 237 nowych księży, a zatem więcej, jak 
y D liczy plebanij, wszysthie bowiem probostwa i 

3530, -  - 923. kapelanije, razem wzięte, wynosza tylko 217. 


Podział księży , którym dusz opiekę poraczono, i ludności podług cyrkułów : 


E ' æ loge = Sk: Ą g = 

Salas čs aF 3 NM EE = 

| MER SEEE E Steta EEE 
W CYRKULE A ae jani = B. allina ye z $$ 598 
AM all N © E E A S me o 
Ea a a EE 

Lwowskim 22| 5oll 8 all 3ol 4l «| a 1) zi 62] 61 wada Waal Sol 61 al 3ol źli «l 3) «| zliózicówi oGREGWEORECTROG IRE 0 + 73571||1110|1206|| 1 do 4 
Zótkiewskim|| 16| —|| 8] —|| 6 —|—|—|| 35] —| 53) —|| 40479 — |1226] — | 1 : 3 
Złoozowsk. 11 |1o4jj15| 14]| 16] all 1] 7i 1120) 44|+46)|| 54778] 147455||1244|t009]| 4 :.2 
Brzeżańskim || 45] 98| 5] 15|| 11| 6|—| 2||—| 8l 31/129] 44589| 143517)|14381 |1110] 1 : 3 
Stryjskim 11|t00]| 5] azl 6| 4|—|—]| 1] 9} 23|130|*17252| 167861|| 750|1291|| 4 : 9 
Stanisławow.|| 12| 85| 4| 18) 14| 8]—|—] a|14]| 31|125)]) 33164} 165084 T69 1520} 1 : 4 
Kołomyjskim|| 6| 89) 5| 11|| 4| 5]—| «|| aj «|| 16|t07|| 17797| 155853||1112|1456]| a + 8 
Tarnopolsk. | 15| 76|| 2| 33 16|13)| 1|—|—| 2] 54j124| 67715] a37964||1991 |1112|| 1 : 2 
Czortkowsk. 8] 53| 5| 2gl| 14] 14||—|—|—| — A gbl 43522| 107604||1b19|1120]| 1 : 2 
Czerniowiec. |INKABE PT alu Ai 5 a 29181 2523, śoać „og |Pogp L1, 2| 3] 4|—| 29] 5 27358 19954|| 953|39go|| 1 1:14 


Ogółem: 120] 657||59 | 139]154(55]| 71159 | 139||134 [55]| 5|16||12|56||330|[923|[[415520|1118643]||1259|r21a]] r211|| 


Ronegić arcydyjecezyja lwowska obr. łac, obej- 
muje także cyrkuł Żółkiewski, wyznawcy zaś 
obr. gr., w liczbie 158,868 wtym cyrknle mie- 
szkający, należa do dyjecezyi przeinyskiej, trzeba 
więc, dla odkrycia ogólnego stosunku, dodać 
liczbę onych do ogółu arcydyjezyi Lwowskiej, 
co uczyni razem 1,277,511, a wtenczas wyznawcy 
obr. łac. mieć się będą do wynawców obr. gr. 
jak 1:3, w pomienionych zatem cyrkułach tylko 
trzecia część mieszkanców wyznaje obrządek ła- 
cinski, Najmniej wyrawców obr, łac, jest w cyr- 
kale stryjskim najwięcej na Bukowinie, przyczem 
przecież zapominać nię należy , że mieszkający 
tam nieunici znacznie przewyższają wyznawców 


rzymsko i grecko katolickich , razem wziętych. 
Jeżeli porównamy ogół księży z ludnością, po- 
każe się, że tak w obr. łac. jako i grec. przy- 
padnie 1,200 dusz na jednego księdza, którato 
liczba w różnych cyrkułach różnie wypada. Naj- 
więcej dusz obr. gr. bat. znajduje się w cyrkule 
czerniowieckim, to jest: 5990 na jednego księdza, 
najmniej zaś obr. łac, w cyrkałe stryjskim, t. j: 
750 dnsz na jednego księdza, 


Śmiertelność księży obrządku grecko-katolic. 
podług aht konsystorskich wynosiła : 
W roku 1823 . , 44, W rokn 1825 , , 46 
» 1824. . 45. » 1826 . . 45. 


( 

W roku 1827 . . 39. W roku 1830 . . 51. 
» 1828 .. 55. » 1831 .. 97. 

» 1829. . 50. » 1832 .. 35. 


A zatem umarło w przeciagu 10 lat 505, co 
przeszło połowę wszystkich księży wynosi; gdy- 
by się ten stosunek nie zmieniał, 20 lat wystar- 
czyłyby na jednę całkowita zimianę wszystkich. 
Podczas cholery umarło 97; a zatem wtenczas 
umierał każdy dziesiaty. W szeimatyzmie arcy- 
dyjecezyi lwowskiej obr. łacin. nie jest podana 
liczbą kościołów, wszelako nie będzie ich pew- 
nie więcej , jak 240. 

W arcydyjecezyi ob. gr. liczą 1885 cerkwi, 

a to: 


Cerkwi parochijalnych ESR "ZOC: 
Cerkwi filijalnych w miejscu parochii . 83. 
» » w należacych do paro- 
chii miejscach epa = TR*545. 
Głównych cerkwi kapelanij miejscowych 23. 
Cerkwi filijalnych we wsiach przyłaczo- 
nych becie ciek Oj ÓW © c 53, 
Cerkiew jeneralnego seminarijum obr, gr. 1. 
Cerkwi klasztornych . y=". 8. 
Razem: 1885.* 


Za osobliwość nważać można, Że największa 
z arcydyjecezyi obr. gr. parafija w Suczawie 
(na Bukowinie) 5088 dusz licząca, nie posiada 
cerkwi, a przynajmniej Titulus Ecclesiae nie 
jest w szeimatyzmie podany. ** 

Odgraniczone plebanije: 

Probostw w obr. łac. jest 194, w obr. gr. 967. 
Kapelanij miejscowych - 26, 233. 

Razem; 217, - 1200. 

Pomiędzy parochijami obr. gr. znajduje się 
66 takich, które dla szcznpłej dusz liczby po 
zejściu z tego świata pełniących tam obowiązki 
parochów , albo po przeniesienie onych de in- 
nych parafij, maja być na kapelanije zamienione, 
przezco z czasem, jeżeli Żadna nie nastąpi regu- 
lacyja, liczba parochij wynosić będzie got , ka- 
pelanij zaś 299, a tym sposobem składać się 
będzie czwarta ozęść wszystkich parafij z samych 
kapelanij. 


Probostw, liczacych 
od 100 do 500 dusz jest w obr.łac. 45, w obr.gr. 83. 


- 560 £ 4000 - >  - =.86, „- = 473. 
- 1000 - 4500 - - - - 49, - - 295. 
- 1500 - 2000 - - «24 =W= 06: 
- 2000 - 2500 - = a TI a - 263 
- 2500 - 3000 - - ka - 87, = JE 12 

* (Cerkiew klasztorna w Pohbonii policzona jest do 


kapelanij. 
** W roku 1853 zaczęto tamże marować cerkiew. 
(Przyp. redak.) 


3 ) 

od 3000 do 3500 d. jest w obr. gr. 10, w obr gr. 4 
- 3500 - 4000 - = SJ E SĄ a= 243 
- 4000 - 4500 - -~ AE 0; n 1: 
- 4500 - 5000 - -= SC PEC AT 
= 5000 = 5500 - = "rzek 6 <— "GZM 
- 5500 - 6000 - - o L . « — 
- 6000 - 6500 - - -F 5, 5 a — 
10000 - - - - 1, |. — 

191, =-  - 967. 

Kapelanij 

nie liczących 100 dusz w obr. łac. 4, w obr.gr. 2. 
od 100 do 500 dusz jest - - "ua eg C4. 
- 500 - 1000 = =- = =- 14, => -124 
- 1000 - 1500 - - = - wać maki 
- 1500-2000 > » «= si 0 (4. 
3500 Sti GB. GZ Woj i wi 41 
4600 moe 0 meaiś wółd, 

26 - + 9355. 


Z porównania liczby księży z liczba plebanij 
okazuje się, że każda plebanija w obr. łac. wła- 
suego może mieć księdza i pozostaje jeszcze 113 
księży, których przy większych probostwach jako 
wikarych umieścić można, przeto połowa plebanij 
może otrzymać po dwóch Księży; przeciwnie zaś 
w obr. gr. pozostałoby nawet wtenczas, gdyby 
wszystkich księży niezawiśle od innych ninieścić, 
277 plebanij bez księży. 

Ze 191 probostw obr. łac. posiada 120 włąs- 
nych księży, wakuje 71: z tych ma 61 własnych 
administratorów, 10 innych oddano poblizkim 
proboszczom w administracyję. Z 26 kapelanij 
obsadzono 5; 12 ma własnych, a 9 sasiednich ad- 
ministratorów. Z 967 parochij obr. gr, obsadzono 
657, wakuje 3510, z których 139 ma własnych, 
a 171 poblizkich administratorów, Z 233 kape- 
lsnij obsadzono 16, wakuje 217, z tych ma 56 
własnych, a 161 poblizkich administratorów. — 
W ogólności waknje 527 miejsc; do obsadzenia 
onych możnaby użyć 195 hsięży, administruja- 
cych to parochije to kapelanije, a wtenczas po- 
zostałoby jeszcze 5352 miejsc wakujących; do- 
liczywszy 69 kooperatorów, braknie jeszcze 
401 księży, 

Z wyznawców obr. łac, mieszka w miej- 
scu samego probostwa 2 296795. 
We wsiach przyłaczonych . . 250727. 


Razem: 415520. 


Z wyznawców obr. gr. znajduje się 
w miejscu parochii - ar, ea OOAŃGASDĄĄ. 
Do cerkwi filijaluych, w miejscu parochii 
położonych , nałeży . . . . . . 25696. 


Do cerkwi filij. we wsiach, należących 
do parochii 2 AE . 185398. 
W miejscach bez cerkwi, przyłaczonych 
do parochij o OB 


` 


. . 


. 


34514. 


(83 


Do Kapelanij należy . . . . . 104249. 
Do cerkwi filijalnych kapelanij 11680. 
W miejscach bez cerkwi, należących do 
kapelanij, mieszka . « . . . . . 11156. 


Razem: 1118643. 


W obr. łac. znajduje się we wsiach przy- 
łaczonych , których jest 2744, prawie dwa razy 
tyle dusz, ile w samych parafijach; a zatem przy- 
pada w przecięciu na Każdą parafiję po 12 wsi 
przyłączonych. 

Niektóre parafije obr. łac.: zawierają w samem 
miejscu parafii małą liczbę dusz, jak n. p: 

Do Kakolnik należy w ogóle dusz 1786, 


z których w samćm miejscu parafii jest tylko . 74. 
Do Kochawiny należy 915, 

z których w miejccu parafii jest tylko 13. 
Do Zulina należy w ogóle , . . 412, 

z których w miejscu parafii jest tylko „ . 12. 
Do Opryłowiec należy w ogóle d, 1439, 

z których w sanem miejscu parafii jest tylko . 85. 


Niektóre parafije ob. łac. obejmują całkowite 
okręgi, tak np: należy do Kałusza 50 wsi, z któ- 
rych ośm oddalonych o 3 mile, jedna o 3 1/4 m., 
sześć o 51/2 m., dwie o 4 m,, jedna o 41f2, 
a jedna o 5 mil; do Zbaraża jest 37 wsi przy- 
łączonych, z których jedna o ő mile, trzy o 57/8 
in., jedna o 41/4 m. od niego odległe; do ha- 
pelanii Wisznicy należy 26 wsi, z których sześć 
o 4 mile, jedna 5, jedna 6, jedna 7, a jedna 8 
mil od niej oddalone. To obciąża obowiązki 
księży, a wyznawcom przychodzi z trudnością 
bywać ezęsto na nabożeństwie w swojej parafii. 
Tej niedogodności zapobiega się niejako tym 
sposobem, ze wyznawcy obr. łacin. przychodza na 
nabożeństwo do cerkwi, w miejsca ich Zamie- 
szkania znajdujacych się, a przy panujacćj zgo- 
dzie między księżami oba obrządków odbierają 
nie jedne- od księży obr. gr. duchowna posługę 
i w nagłych przypadkach zaopatrywani bywają 
S. Sakramentami. 

Dla dokładniejszego wykazania stosunku księży 
arcydyjecezyj lwowskich do ludności, wielce po- 
służyć może porównanie onych z innemi, równie 
rozległemi i ludnemi dyjecezyjami. 

W Państwie Austryjackien znajdują się na- 
stiępujace arcybiskupstwa i biskupstwa: 

V 


Antr. 0 00 T3 

v Salcburga SAAR o T Te 
a LAWA © 3. 
» |Czechachj "ym owe. m: 
» Morawii i Szlasku . . a, 
p Galicyi: rzym. kat. œ . 3. 
-— grec bo , . . SĘ 2. 

= orin. kat. EAn 1. 

= grecho niennichie „ , 1. 


W Lombardy <. T. S.„/.|. *„o g 
» prowincyjach weneckich . . . . ai 
» Dalmacyi: rzym. bat. 1.0. , 6. 

— grecko nieunic. . . . 1 
9 S Illipyi trzym kac". „,.. WO 8 
» Tyrolu i Voralbergu . . . . a 


» Węgrzech i Siedmiogrodzkiej Ziemi: 


— Ezy Rat YE 21 
reckon kt, TE "Es; 
= grec. nieunic, „ . . 8 


„Ogółem jest ga arcybiskapstw i biskapstw, po- 
między któremi 73 rzym. kat., 7 gree, katol., 
1 orm, kat., a 10 grec. nieunickich. 


Z porównauia liczby biskupstw z rozległościa 
i ludnością krajów, w których się znajdują, łatwo 
możnaby wnioskować, że tylko biskapstwa cze- 
shie znaczną moga obejmować dusz liczbę, po- 
nieważ przy gęstem załudnieniu nie masz w Cze- 
chach tylko jedno arcybiskupstwo i trzy bisknp- 
stwa. Świadczy to wszakże szematyzm dyje- 
cezalny z r. 1833, podług którego było: 

W arcydyjecezyi praskiej . 1039447 d. 
w dyjecezyi królowogrodzkiej (Kónig. 

Bratz) ma ie 410846: » 
litomirskićj (Leitmeritz) 893923 » 
badziejowichiej (Budweis) 865650 » 

Razem: 3907584 d. 

Z arcydyjecęzyją praskąa i dyjecezyja królowo- 

grodzka, jako najludniejszemi porownajmy obie- 

dwie arcydyjecezyje lwowskie, obr. łacinshiego 
i greckiego: 


W arcydyjecezyi lwowskićj obr. łacih, 
liczono w 4832 . 415526 d. 
obr. gr. - - 1118643 v 
praskiej liczono w r. 18353 1059447 » 
w dyjecezyi królowogrodzkiej |. 1108461 d. 


A zatem największa ludność okazaje się w arcy- 
dyjecezyi lwowskiej obr. gr., liczącej o 79196 
dusz więcej, jak arcydyjecezyja praska, a o 10188 
więcej, jak dyjecezyja królowogrodzka, a ta róż- 
nica okaże się tém znaczniejszą, skoro będzie- 
my mieć wzgląd na to, Że wspomniony tu sze- 
małyzin arcydyjecezyi lwowskiej jest z r. 1832, 
szematyzm zaś dyjecezyj czeskich z r. 1833; 
za doliczeniem więc rocznego przyrostka, wy- 
noszącego 'w Galicyi 1 1/2 na stu, przewyżka 
w porównaniu z arcydyjecezyja praska będzie 
95975, z dyjecezyja królowogrodzka 26961. 
Jeżeli więc pomienione, ile się zdaje, najlad- 
niejsze dyjecezyje nie wyrównywają, co do ilości 
dusz, arcydyjecezyi lwowskiej obr. gr., słusznie 
wnosić można, że ostatnia jest w całej monar- 
chii najwięcej zaludnioną. 


- p 
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Dla łatwiejszego potównania' kładziemy obok siebie pojedyncze dane: 


PRZEDMIOTY PORÓWNANIA 


Opieka dusz trudni się: 
księży świeckich. , 
s zakonnych. 


Razem. 
Na jednego księdza przypada 
w przecięciu dusz . . 
Liczba plebanij wynosi . 
Liczba księży ma się do ple- 
Bany, jak. e. . .% 
Zatem można po dwóch księży 
wydzielić plebanijom. 
Jednego tylko moga mieć 
„sksiedza k "M 7. . 
Zadnego nie moga mieć księdza 
Seminarystów znajduje się: 
na IV, roku teologii . 


v III. » » 1 
r II. s» » 
» L » » A 
w Wiednin jest . 
Ogółem: 
Jeden seininarzysta przypada 
na dusz . . . x 


Liczba kończących nauki semi- 
narzystów wynosi . 

Aby otrzymać tyle seminarzy- 
stów , ile jest plebanij, po- 
trzeba na to lat . . . 

W przeciagu tych lat przy- 
byłoby nowych księży 

W jednej generacyi poświęca 
się stanowi duchownemu osób 

Klasztorów jest . 

„Jeden klasztor wypada na dusz 
Księży zakonnych . 
kleryków * * Pe" 
Laików . . » . à 


Ogółem zakonników . 
Jeden zakonnik wypada na dusz 
Klasztorów zakonnic jest 

Zakomnic . . . 


Arcydyjecezyja lwowska obr, łac, liczy tedy naj- 


Wajcydzjacźżyi W arcy- || W dy- 

lwowskiej dyje- || jecezyi 

cezyi ||królowo- 

obr. łac. | obr. gr. praskićj || grodzkiej 

a59] 917 950 780 

7: | 6 1żĄ 26 

330 g23|]| 1054 806 

1259] 4241 986|| 1375 

217| 1200 626 441 

apia 11374 a5z61 tigi 

115] — 428 365 

104 923 198 76 
= 277|) — | — 

12 88 45 22 

17 43 50 20 

21 22 28 21 

9 8: 19 14 

7 7| — || wPr.1o 

66 141 142 87 

6295| 7933]| 7320] 12740 

162/4| 351/4| 352/4) 213/4 
A 

14 35 18 24 

224| 1226 639 456 

544 1163 4171 717 

25 8 26 12 

16620|139830| 39978] 923571 

151 25 346 109 

55| 25] 98] 14 

51 8| 49 28 

251 58 493 151 

4798| 19286|| 2108| 7340 

8 1 4 1 

68 5 — m 
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Tylko w arcydyjecezyi łwowskiej 
obr. grec. mniej jest księży, jak 
plebanij. 


W seminaryjun praskiem znaj- 
duje się 30 seminarzystów z innych 
dyjecezyj. 


Arcydyjecezyja lwowska obr. gr. 
nie otrzyma w jednej generacyi tyle 
nawet księży, ile liczy plebanij; 
przeciwnie inne dyjecezyje, a zwła- 
szcza arcydyjecezyja lwow. obx.łac. 
otrzyma o 327, arcydyj. praska 0545, 
a dyjec. królowogrodzka o 276 księzy 
więcej, aniżeli liczy plebanij. 

Z arcyd. praskiej zostaje 55 księży 
zakonników za jej granica, w samej 
dyjec. 446, a zatem razem 404. 


Niektóre z podanych tu liczb nie zgadzaja się 


mniej plebanij, a w proporcyi najwięcej semina- z wykazami szematyzimów, co przypisać należy 


rzystów, klasztorów i zakonników; przeciwnie zaś 
aroydyj. lwowska obr, gr. ma najwięcej plebanij, 
potrzebuje najwięcej ksiezy, ima najmniej seminarzy- 


w nich 


stów, a przy nieznacznej liczbie zakonników nie 
może cię wielkiej od pich spodziówać pomocy. 


po części błędom drukarskim, po części mylnym 
rachunkom, 
można, sprawdzając pojedyncze rubryki. 


o czem się przekonać 


z | 
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PORÓWNANIE 
ARCYDYJEGEZYI LWOWSKIEJ OBR. GR. Z DYJECEZYJĄ PRZEMYSKA OBR. GR. 
(Podług szematyzmów dyjecezal.) 


W urcydyjecezyi|| W dyjecezyi Tez 
Iwowshućj obr. gr. przemyskićjob.g, w całćj 
w r. 1832 w r. 1833 | Galicyi 
Ludność wynosiła . . "1" e Ki © 1118643 753438 1872081 
Jeżeli dodamy do niej 1 NE na stu rocznego przy- 
rosthu za dwa lata na dyjecezyję lwowska, a na ) 
przemyską za rok . » . « e : e * * | 35558 11301 
Tedy liczba ludności wynosić może w r. 1834 . 1152201 764739 1917040 
Plebanije: 
Parochij było . . e « « 1 e a oe os 367 565 1532 
Kapelanij . TA è se o » on y . . . 233 136 369 
Razem: 1200 701 1901 
Parochij było obsadzonych o. . . . . . . . 657 458 1109 
» b AwakuUjacycHNNA Ma T . , 310 113 423 
Kapelanij obsadzonych .« « « « e s 1 » . 16 35 49 
» wakujących 5 O air % 247 103 330 
W akujących [REM i kapelanij razem O. . . 527 216 743 
Cerkwi e: 
Cerkwi parochijałnych . . m. . 966 565 14534 
» fihjalnych przy parochijach . 2. . 626 . 56a 4188 
» głównych kapelanijnych . . «s. . 231 136 367 
» filijalnych przy Kapelanijach. . . . 53 30 83 
» klasztornych .%4 < Pass «e ej 00 8 7 15 
Cerkiew seminarzycha . . . e » » » . 1 3 Ep 
Parochij liczących: 1885 1500 3185 
Od 100 do 500 dusz e . . . » . . 83 44 97 
» 500 » 1000 » „Eme OJ 473 198 674 
p 1000 » 1500 » A okaac a 295 248 543 
v 1500 » 2000 » "EAr, gm. . 68 79 147 
» 2000 » 2500 » ę . e 26 18 44 
» 2500 » 3000 » „ME o . 12 5 17 
» 3000 v 3500 » . C 4 3 7 
» 3500 » 4000 b» bać 3 s 3 
» 4000 » 4500 » é 6 k 4 z 3 
» 4500 » 5000 » NZ PT 4 : 4 
s 5000 675500 %5% «7.4.29 , 6 1 . 1 
Kapelanij: 967 565 1532 
-Od, 100 do 500 dusz WReftw . 105 46 454 
» 500 » 1000 » "sf M 124 84 208 
» 1000 » 1500 » e E. 1 6 7 
» 1500 » 2000 » sę; „Je 6, 1 * 4 
3500 » wód o. « 1 + £ 
4600 » s". 1 e 1 
233 136 369 
Parochij mniej w sobie jak t000 ać mieszczacych . 556 212 768 
Wiecćj. . . 411 353 764 
Kapelanij-mniej mobie jalit 1000 anA mieszczących . 229 130 35g 
Wicca o - 4008 0 6 s a + 0 4 - 6 1Q 


SJ 


Z wyznawców ob. gr. mieszka w miejscu samej parochii 

» » do cerkwi filijałnych, w miejscu 
parochii położonych, należy, . 
» mieszka: we wsiach bez cerkwi, 
» do kapelanij należy Me a 
» do cerkwi filijalnych kapelanij.. 
» ». we wsiach bez cerkwi mieszka. 

Do głównych cerkwi tak parochij jako i kapelanij należy 
» filijalnych > > > p. » > 
We wsiach bez cerkwi zamieszkało . . . a. 


9% * 


PODZIAŁ PODŁUG CYRKUŁÓW, 
Arcydyjecezyja lwowska: 
Stosunek księży 


| Księży | do ludności * 
W cyrkule Lwowskim . . 61 | jak 1 : 1206 
» Złoczowskim . 146 » 1: 1009 
» ` Brzeżanskiin . 129 9 1: 1410 
> Stryjskim . . 130 » 4: 1294 
» Stanisławowskim 125 » 1: 1320 
» Rołomyjskin . 107 » 1 : 1456 
» Tarnopolskim . 124 » 1: 1112 
» Czortkowskim . 96 » 1: 1120 
> Czerniowiechim 5 » a : 5990 

, Dyjecezyja przemyska: 
W cyrhkule Przemyskim . 158 || jak a : 1159 
» Rzeszowskim . 10 | » 4: 936 
» Zółkiewskim . 120 | » 1: 1328 
a Samborskim . 175 » 18 8249 
» Sanockim . . 115 UZNA ów, 
» Jasielskim . . 31 » 1 : 1384 
s Sądeckim . . | 22 » 4: 1343 

Ogółem: 

w arcydyjecezyi lwowskiej. 923 » 4: 1211 
w dyjecezyi przemyskiej . 604 se 1£: «247, 
Razem: || 1527 Pp 1: 1225 
RaponiNRÓW . „5.3397, E 
RER. A.M... . „A ca 
Kanonikatów honorowyc UE "HE 
Kanoników honorowych . . . . . . 
Dziekanatów . . . . . =" We ©» 


wasi *. E 
Administratorów dziekanatów . . 
Wicedziekanów A MEJ =- |: 
Ogółem wynosi liczba duchowieństwa, do pełnienia 
służby duchownej użytego . , . . . . 
Między tem znajduje się: œ) parochów . . . . 
£) administratorów parochij 
y) kapelanów miejscowych 
ò) administratorów kapelanij 
e) kooperatorów Q, : 


W arcydyjecezyi || W dyjecezyi || | Hezem 
lwowskiej obr. gr. |przemyskiej ob.g, || w całej 
w r. 1832 w r.1833 || Galicyi 
745844 401032 1146876 
211094 195028 406122 
345i4 70459 104973 
104249 74376. 178625 
11686 6698 18384 
11256 5845 17101 
850093 475408 1325501 
222780 201726 424506 
45770 76304 122074 
73571 - 
147435 - 
145317 - 
167861 - 
165084 - 
155853 4 
1357964 - 
107604 > 
19954 f 
= 154267 
= 9365 
. 159464 
- 216318 
k 141557 
= 42905 
- 29564 
1118645 
n 753438 
= - 1872084 
10 6 16 
4 4 11 
12 10 22 
5 5 10 
73 39 112 
JĄ 28 62 
29 11 40 
14 24 38 
923 604 1527 
657 452 1109 
139 59 198 
16 33 49 
56 31 87 
55 29 84 
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W arcydyjecezyi|| W dyjecezyi Razem 
iwowskićj obr, gr. ||przemyskićj ob. g. w całej 
i wr. 1832 wr. 1833 Galicyi 
Ze względu ná wiek było: = 
Księży mających od 24 do Jo . . sa. 68 42 410 
» » - 30 - Hi. ©, + © 119 89 208 
» » - 35 = 40 M sie AM 76 + 60 136 
» » - ń0,-sóBiweś -$Żo.- - 89 | 68 157 
9 9 - 45 - 5a . . . . . 416 65 184 
A zatóm nie majacych 5o lat . . - . . 468 334 =P 
9 » ad 5a do 55 T T DA a 1s4 85 209 
s 2 o5- OEE o % . 132 75 207 
» » „ bol aap, „fe . go 67 157 
» ? - 656- 70 OKO 0.00 424 30 62 
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Rok urodzenia niewiadomy u « -. « - . 6 10 | 16 
Razem: 925 604 1537 
W rohu 1830 umarło . . e> - » | 51 25 76 
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Zakonnic . » Piei e » 


Ludność wynosiła: __W roka 18351 || Wroku 1833 [|A zatém wr. 1833 
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» Rzeszowskim . . . . 9720 9363 » 357 
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A aatem mniej, jak się rzeczywiście znajdowało, 0 . z dla; 


bBUKIEM PIOTRA PILLERĄ„ 


ODPOWIEDŹ 


na zdanie o zaprowadzeniu abecadła pol- 
skiego do pismiennictwa ruskiego. 
(Rozmaitości dnia 17 Lipca Nro.29. roku 1834 strona 228.) 


Książki bez końca i poczplku nie dowodzą , 
iż w bardzo odległych czasach pisano literami pol- 
skićmi po rusku, a gdyby te książki w samcy isto- 
«ie nie miały roku, w którym były drukowane, 
10 za pośrednictwem krytyki hiblijograficznej i po- 
równania czcionek powinien był Autor czas wyj- 
Ścia ich oznaczyć: deklarujemy zatem książki, pol- 
skiemi literami drukowane, w ręku Autora zna- 
chodzące się, za płody czasów poźnićjszych, i 
w prawdzie między rokiem 4760 i 1804 drukowa- 
ne. *) Typografije nie posiadając drogich dre- 
ków ruskich, a chcąc zaopalrzyć w towar walę- 
sujacych się po odpustach kramarzy , robiły tako- 
we nakłady, towar popłacał, gawiedź poboźra 
lecz ruskiego piśmiemictwa nieświadoma sliwapli- 
wie kupowała naboźne pieśni i modlitwy ruskie ; 
o tóż powód użycia polskich liter do pismiennic- 
twa rusli. go, ale nie większa doskonałość tychże 
nad Cyryfikę; -- przeciwnie zaś od najdawnićyszych 
zasów był język 1 Azbuka ruska w prowincyjuci: 
niegdyś polskich nie tylko w księgach : obrze- 
dach religijnych, lecz madio *  prawodaw 
stwie, spdownictwie , dworskich : polocz="" 
stowaniach, więećy, jak w dwóch "odd 
tego państwa, aż do połów: 1% wieku a wawel 
i poźniex w używanie. (kioicu. pićrwsza książka 
alarorusk,  Mór. w roku 1492 wygzdra Z pod pras- 
sy na zen: polskićy, sr "urakowie, drukowana 
Cyrylikg u Szwąiksółda Fiola; Statut litewski z ro- 
1u „4608 u Majmoniczów w Wilnie . podebnie” i: 
językiem i czcionkami rusluemr. sprawy wszystkie 
w dack %wogewauzu. wośyńskiego , bracławskie- 
go- czern cchowskiego . podolskiego, kijowskiego 
a nawe) poniekad ruskiego : belzkiego, tudzież 
na irybunajach lubeiskich odbywały się w ŻĆzyku 
i pismem ruskićm; o czćm w aktach berm.ardyńskich 
we Lwowie, u XN. Bazvlianóry tamże, i w Ar- 
chiwach  :taurop gijalnych przekonać się 
łalwo; w Archiwum zaś *stauropigijaluóm czytać 

można oryginały korespondencyj książąt Ostrog- 
skich,  Wiszniowieckich , Ruziuskich , Sapichow, 
e, 


*) Najdawniejsza książka ruska, czcionkami 
połskiemi drukowana, były Ecphonemata Li- 
tnrgii greckiej X. Obilewicza w Wilnie u XX. 
Bazylianów. 


Solomireckich, Hrabiów Chodkiewiczów, Tyszkic- 
niczów, tudzież Metropolitów i Biskupów , w. ję- 
zyku i pismem ruskićm. | czemuż tacy mężowie 
nie chwytali się łacińskiego czyli polskiego abe- 
cadła?Pi czyż mogli to uczynić, gdy sami Polacy 
w czasie, kiedy lileratura ich zuajdowała się w kwie- 
cie do polowy 47 wieku, używali w swych dru- 
karniach liler szwahachskich, gockićmi zwanych; 
a grono najświatlejszych mężów w wićku 46 u- 
silnie nad tém myślalo i radzilo , jak można za- 
prowadzić w pisownia polska, inne, iie lacińskie 
i nie szwabachskie litery, cdpowiadsiace brzmie- 
riu i potrzebie polskiego języka. *) Do tego do- 
dać należy wyrok męża, w lilerulurze slowiań- 
skiej aż nadlo zasłużonego X. J. Bobrowskiego; 
który mówi: ,, Soni lingyae Slavicae (russicae) 
omnes el singuli neque, latinis, neque graecis cha- 
racterilns exprimi possunt.» **) Wyrok ten chala 
wszysllie marzenia aaszego reformalora. Naresz= 
cie * Nietryki wszystkie soe parafijach aż da :ewin- 
dykacy Gabcei ivmze jezykiem i pismem były 


prowaczuu, teraz w Gaura po szkolach pr: - 


lamy języka ruskiego : pisme e 
* rnskich rodziców ; a zatćm dc i 

smo ruskie. "ka" * 7 go=*% Li 
METALIT 054%" po rusku, mieli 

Grammar” Cipa zaprowad'ema druku 


znajonu jese Lrammatyka lwowska Grect o- Fuska 
z rom 18521, Zyzaniego z r. 4596. Melecyusza' 
Smoiryskiego z r. 1646. yw” d. lecz ci kę 6 
tycy, postanowiwsz r sidło, Że po mie viei 
e PAREA i maah. 4 iu ., Ih, Ia, "eg Bie nio 
sla* * mnugroska - 6 - lecz - £-, za nadto Surowa 
trzymali się onegoż , lud zaś pospolity; nieznajp- 
cy pisma, niezważał na to, tylko mówił wedlug 
zwyczajnej jednćj formy i w tych przypadkach , 
do czego przyczyniły się niektóre zastarzałe for- 
my przy słowie (verkum)i z tad teraz wydają się 
te Grammatyki staroruskie , nie ruskiemi. Lecz 


—— 


*) Obacz: Karaktery i Ortografia polska Jana 
Kochanowskiego; Łukasza Gornichiego, 1 
Jana Jannszewskiego 1594 ìn 4to. 

**) Institutiones linguae Ślavicae J. Dobro wsky. 
Vindob. 1822. pag. 1. 6. 1. 


przypuściwszy nawel mniemanie Antara za praw- 
dziwe; niewysnujemy z tad wniosku ani lego, Że 
język ruski niezdolny jest do literatury z powo- 
du niedostatku Grammalyki, ani leż, że należy 
odsądzić Rusinów od prawćj ich własności, 
to jest ed cyrylijskiego alfabetu. Aléć i Polacy 
pićrwćy mieli krasomowców, poctów i history- 
ków w swym języku, niżeli Grammatyków. Gram- 
matyka  Eopczyńskiego poprzedzili: Gornicki, 
Skarga, Wujek, Kochanowski, Bielskii mnóstwo 
innych pisarzów tak zwanego wicku złotego lite- 
ratury polskićy, i bardzo naluralnie, musza popęze- 
dzać wzorowi pisarze grammatyków, bo ich dzie- 
ła podają przykłady i prawidła skladni i toku ję- 
zyka. To prawidlo: że praktyka poprzedza teo- 
ryp, służy i dła innych umiętności, i pierwey by- 
ły narody, państwa i rządy, niżeli pisarze o szlu- 
ce rzad enja, polityce i prawie narodów. 
Pierwćy byly sady i sprawiedliwość, niżeli pisane 
kodcxa i procedury sgdowe. Opićrając się na tém 
cośmy świeżo przytoczyli, Życzymy, ażeby nasz 
rcformalor, idpe za swiętóm swem powołaniem 
slal się rus'im Skargp, a biorąc za wzór przy- 
szie jego dziela, snadno znajdzie się poźniej i ru- 
sli iopczyński, — 


Porównanie cyrylijslićj Azbnki jest bardzo uprze- 
dzone. , 


4. Nazwisko litery nienie przeszkadza brzmie- 
nin, wauka liter inna jest od nanki skladania, *) 
w czytaniu zaś nikt jeszcze po nazwiskach liler nie 
zyTał. E czyż nazwa liter polskich ma bydź naj- 
rótszę ð „Be, ka, el, cie, gie, jod, wu, h >. 

PUJE Zo A, ceha 

zet © s kryskg. A ae aecki i 

; Arabski język, beda "ha ni stopniu ny- 
+ ksztalceńia , czyż ma także przyjąć alfubet pol- 
ski dla tego, Że Grecy nazywain litery swoje : 
alfa, bela , gama, della: Arabowie zaś: alef, 


gbak SĘ lam, i te d. nie mniej i Żydzi mu“ 


iia na ostrožności, Żeby reformę wić 
_podpadli; « i 


„ 
ny pierworodnym 


owiem i ich ander w śnuzAć zrodzo- 

ym grzćchu. — Ruskie € K, c 
it. d. brzmi w Aludapiu jak b... d. i mi 
nie zaś jak: be, de, że”, es. 

2. Zarzut, Że Cyrylika ma wiele liter róż- 
nych co do ksztaltua jedaakowych co do brzmie- 
nia n. p. 5,3, 0, w, Oy, Š, m, A, musieimy 
w prost za riestaly ogłosić. Każda z tych liter 
ma , aczkolwiek podobne, różne jednatowoż swe 
brzmienie, na co (rammatycy  dawniejsi bardzo 
uważali. BRówsież i niemiecki język posiada ii, 6, 
T O. > 

p 
*.) Methodenhuch für Lehrer in Trivial- und 
Hauptschulen, Wien 1834 Seite 27. ZŁ. 


e, ch, zdaje się Że le wszystkie litery wymasw'u- 
ją się jednym sposobem jak polskie „e, lecz 
nie lak się rzecz ma, n. p. Achre, Ehre, Er, 
Ćchr; gepże sam język niemiecki posiadu także 
litery: tj, fb V, f, ff, Br $» każda z lych głosek 
ma swój własciwy sobie dzwięk. Przeciwnie zaś w 
olskiem abecadle wiele jest liter różnych co do 
kształtu a jednakowych co do brzmienia n. p. A. 
a; B, D; D, d; E, e; F, f; G, g; H, h; L, 
l; E, 1; M, m; N, n; R, r; T, t; ergo cen- 
tia sine necessitale multiplicata! cóż na to powie 
Autor art? 

5. Litera u (iŻe) ma tylko jedno brzmienie, 
które ma łacińskie „„i,, (tibi). Z początku syiaby 
nic nie przeszkadza brzmieniu „i, po twardej 
spółglosce tie można go tak slyszćć, albowiem 
zmienilaby się twardspólgloska, na miękka r. p. 
KTH, gehen, 6HTH, schlagen, KATH, seyn, "byty" 
wiec w tych dwóch slowach, polskim sposobem- 
napisanych -y - madwojakie znaczenie, raz zna- 
czy -Ħ- drugi raz -bt- a wruskim K i st, nigdy 
jednakowo nie brzmip; wymowa „K,, jak sji», 
jest fdszywa. My rusini wymawiamy w 5.p.l. m. 
AÀ KM (im) goant; nie zań: day jim wody. — 
€ u nas w pośrodku słowa zawsze znaczy i wyma- 
wia się jak -e-; na początku zaś dodaje mu si; 
w wymowie dla większej slodyczy miękkie ,, j., 
które lo „js pisano tak -K-. Jest lo bowiem 
własnościa ucha ruskiego , Że mu -€- na porzgl- 
ku sylaby nieprzyjemnie brzmi. Jeżeli 
konieczniec w slowach obcych lub imionach wia- 

ych =e- pa początku użyć wypada, piszemy ad- 
cones. Słowem azbuka eyryliyska wszełkiemu 
Żydaniu zaradzić zdoła, i wyrazy każdego języku, 
~ dokladnie nią oddać jesteśmy w stanie. Co de ii- 
tery -©- Trekalyny ją dwojakim sposobem wynn- 
winią. W słnwie - cie ną końcu jak zwyczijne 
»,0,,- pisząc zaś - z tém cielęttór» zzymawia Sie 
litera -ć- skryska w slówku ,, tém a. UPRA 
-e- lecz jak - y- oprócz lego mają jesźrze Deri 
-€-; a zatem jedna litere ma nie trike dwożalie, 
jak, skic - = lecz nawet trojakie znaczenie. 
nuta jaewić Autor urtykulu? Gdybyśmy che 
nudzić *ezytć nilka fakiemi elementarzowemi sporu- 
mi, przytoczylibyśmy „podobne wywody względem 
głosek A, 0; wszysiko to, (9 znawcy za załelę 
pisowni ruskiej przytaczają, jest w m Niemaniu 
autora nagannćm. : nai 2 oj = 

4. Litery cyryliyskie sa najstateczniejszćj nn- 
tury; albowiem czytamy Í- € - gSchanMh (I- je - 
rusałym) l- o-na (I-0-na) iama zaś nie pisze 
aie lecz mma; K różni się swemi rysami od x; ahw- 
WA góry ma pólmiesiączek, któren to znak gazy- 
wa się slitnaja;a gdy się formę zewnętrzna różni, 


tém samóm i brzmieniem różnić się powinno, i 


20% 


r 


re 


w samój rzeczy różni się, cóż to za wada? -j= 
w q o1si im od niektórych używane z początku sy- 
laby, różni się wiele brzmieniem od „j lub y,, 
Mióre na ko cu sp używane, i ruskiemu K odpo- 
wi.dają. Locz przeciwnie w polskićm ubecadle nic. 
bióre litery sp niestatecznćj natury; i lak litera -i - 
znaczy samogloskę, spólgłoskę, i znak miękkićj 
wymow, (kj, =y- Oznacza samogłoskę i spółgło- 
skę; n. p. w słowach: bielizna moia - pićrwsze vi» 
oznacza znak mięlkićj wymowy (6), drugie samo- 
gloskę, trzecie spólgłoskę ; w słowie - rossyyskićy 5 
pierwsze -y - jest samogłoską , drugie zaś spól- 
głoską (j) przenajmniej tak piszą bardzo wielu pisa- 
rzy polskich, sam rawet Kopczyński. — Cóż Się 
slanie z wyrokiem autora » od tćj wady wolne jest 
abecadlo polskie» ? 

5. Cyrylika ma znamię miękkićj i twardćj wymowy 
(4 n)które bardzo są potrzebne; ałbowiem dałeko in- 
na wymowa jest spólgłoski, przy którćj stoi 6 al- 
bo ‘s, a przy ltórćj Żadnego z tych znaków 
nie ma; n. p. MHEAS; MOACKO, OYMHTEAK , ÖH, 
OHd, Orink. Sam Dohrowsky tylko% zbylecznóm 
być mniemał. Lecz przypuśćmy, że nicbyloby od 
rzeczy, © czóm jednakże wąalpię, żeby Rusini, któ- 
rzy niezwykli plocho za nowościami się ubiegać , 
przestać mieli, ażeby wyrzucić te dwa znaki ja- 
ko zbyteczne , gdy posiadamy jerezyk i pajerczyk 
(> „) czyliź z tąd wynika, że cale pismiennictwo 
gyrylijskie usunae należy ? 

6. Język ruski ma na wszystkie brzmienia, 
które uznali uczeni w piśmie, swe znaki. Į mięk- 
kie, Z lwarde , które brzmi jak polskie -g- i to 
tylko w wyrazach obcych, najwięcej” niemieckich , 
które Polacy od Niemców przyjęli i lulejszym Ru- 
sinom udzielili. Slowo - nigdy - jest polskie nie 
ruskie, Rusin tlumaczy go -NHKOryA, KHKOAK. O 
literze - €- już wyżej ad ő mówiliśmy. Głosek 
„dz, dé» równie jak Rusini tak i Polacy niemają, 
iiądy jeszcze potrzeby posiadania takowych nie 
cezuti Brzmienia te mają dwie litery i w innych 
jźstech dwoma literami wyrażać się zwykly. Ru- 
biu uapisalty » dze używszy -43- zaś ,, dź,, wy- 
raziiby albo przez -45 -; albowiem ruskie zelo jest 
polskie -4- albo przez - 43b -; nareszcie - dż - od- 
daiby za pomoczAm, % — lecz nie ma léy potrze- 
by; lo wlasciwie w języku ruskim nie zdarzają 
sie brzmienia dz, dż: a jeżeli gdzie podobne brzmie- 
nia lub slowa, co mianowicie tylko na pobereżu od 
Kolski wydwzęć się może, wkradły się, to są one 
tyllo cndzoziemszczyzną, a dla barbaryzmów ni- 
kama jeszcze do głowy nie przyszło, zmieniać swój 
wlasny alfahet. Słowa jędza, dzwón, dziób (nie dźuby 
dziura (uie dźwa jak Aulor pisze) są polskie nie 
ruskie. Rusio mówi zwon, lub też w dyjalel:cie 
pospolitym zwiin (3584%) dalej 3406% od 34064- 
Tu, lub 306%, awgai t. d Przyznaje sam Autor 


że polski język nie ma w używaniu niektórych 
brzmień, ruskiema wlaściwych, jako to: 46, Yh, 
pk ; radzi zatóm oznaczać je przez d t' w*) i nie 
jest że to naciągać polskie abecadło, ażeky nićm 
można po rusku pisać? Jakże i Polak będzie czy- 
tał, nie mając w swym języku i pisowni odpowia- 
dajacego im dzwięku , i niewiedząc czyli glos na 
zmiękczyć lub zaostrzyć, skrócić lub przedlużyć, 
cóż na linijkę (—) na wierzchu u liter przyjdzie 
powiedzieć , którą Polak i każdy inny Jaciiskiego 
języka nieświadomy za dziwoląga uzna, bo jej w 
swych książkach nie widział? Język a raczej pi- 
sownia polska nić ma glosek i na inne brzmienia, 
jako to: sz, szcz, cz, ch,i musi tam używać dwóch, 
trzech lub czterech liter , gdzię Rusin tylko jednćj 
używa. Już mąż nie porównanych zaslug w slo- 
wiańszczyznie X. Dobrowsty, czul ten niedostatek 
w dziele swćm: Instituliones linguae słavicae. Vin- 
dobonae 182% i ile razy przypadło mu używać 
imion wlasnych , w których powyższe głoski przy- 
chodzą, pomiędzy lacińskie litery zmuszony byt 
umieszczać ruskie, bo na nie w laciiskim niedo- 
stawało mu brzmienia, i tak pisał: Urou, it. d. 
Sylaba - jo- która tylko w prostej wymowie miej- 
sce mieć może , lalwo oznacza się przez -£- a 
jeżeliby się kto koniecznie uparl i chciał tak pi- 
sać , jak się w niektórych stronach wymawia , to, 
idąc za przykładem Serbów , można przy -0 - dłu 
rożnicy od %, „pisać i dlaższe w ten sposób - jo 
n. p. Ch 3404'Ejo%, -ina len czasi przed € z po- 
czątku sylaby takowe j wygodnicj pisać będzie moż- 
na niżeli f: 

7. Rusini temu 9 wieków jak przyjęli alfa- 
bet Cyrylijski **) jak że można marzyć i pisać 
» przyjmując » dla é sciśnionego jest %, a- o (on) 


*) Ciekawi jesteśmy jakby Autor art. według re- 


formy polskiey pisał: HO, puk, NÓMOÓMK, 
(umos) crodwk ? ? 

**) Ze język i pisownia w księgach litorgicz- 
nych w dawnych czasach nie słowiańskim 
lecz ruskim zwano , dowodzi ugoda między 
Szwajboldem Fiolem a Rudolfem Borsdorf 
w r. 14gl na rznięcie liter ruskich do wy- 
drukowauia Oktoicha, przed aktami radziec- 
kiemi w Krakowie po niemiechu zawarta, 
przez J, S. Bandkiego w Historii drukarù 
krakowskich str. 136. umiesczona. Litery te 
zwano tam -rewsische Schrift - itak u sta- 
rych - rewsisch, reusisch, rossisch, russisch 
jedno i to samo znaczyło; zas ruthenisch, 
rusnakisch, język rnteński i.t. p. sa to pło- 
dy fantazyi czasów późniejszych. Wyraz -sło- 
wianski język - służy w ogólności tak ru- 
skiemu jako i polskiemu , czeskiemu it. d. 
językom, 


które w niektórych slowach w narzeczu maloru- 
skićm jak niemieckie ii lub francuzkie ~ u- brzmi, 
latwo oznaczy się dwoma punktami, w len spo- 
sób 6 n. p. góBn, rpóRh, KOMA, it. d. co nie 
czyni Żadnej trudności Wielko-rusinowi te slowa ro- 
zumićć; który Polak lub Rusin wedlug składu pi- 
smiennictwa polskiego može czytać méd (avka) 
bóh (Börs)? ? 

8. Przyjawszy abecadlo polskie, nic uzyska 
się na pojedyńczości form przy odmienianiu rze- 
czowiików i czasowników n. p. 


Form. Ł Zwon Form. II. Koń Tiat? 
Zwon-a Kon -ia Ziat - ia 
Zwon - u Kon - iu Ziat - iu 


udalo się autorowi przytoczyć słowo miękkićj for- 
my na literę l, (ryl) po którey głosce w polskim 
nic pisze się »i» lecz inaczej rzecz się ma z słowa- 
mi, kończącemi się na inne spółgloski, jake te : 
n. t. i t. d. 

podobnież dła rzeczowników niejakiego rodzaju z 
dwóch form nie zrobi się jedna n. p. 


Form. I. Derew-0 Form. I. Imin -ie Żyt-ie 
Derew - a Imin - ia lyt- ia 
Derew - u Imin-iu Żyt-iu 


co do czasowników powiedzieliśmy ad5 gdy o € 
byla mowa. 

9. Na oslatlu z przyięcia polskiego ahccadła wy- 
plływaja wielkie niedorzeczności dla ruskiego ję- 
zyka. Któż będzie w slanie rozróżnić następujące 
słowa: im (Em) ich esse, im (Ham) ihnen, kiń 
(sis) werfe, kiń (kõne) das Pferd; — nis (wŚ%) 
cr trug, nis (HSca) die Nase;— rik (p'a) er sprach 
rik (göra) das Jahr; — koly (koa) wam, koly 
(roan) die Pfihle; — braty (apara) die Brüder, 
braty (xparn) nehmen; pij (ni) trinke, pij (u%4) 
singe, krehe ; zabyła (3agbidd) sie vergass, zaby- 
la (3agnasa) sie schlug todt; wiz (s531) der Wa- 
gen, kE3% )er bat auf dem Wagen geführt; i t. 
d. Któż jest w stanie przedrukować wszystkie książ 
ki ruskie polskiemi lilerami, ażeby je Polacy czy- 
tać mogli ? Niech się nie obawia szanowny autor; 
że przez cyrylikę zamknęliśmy się, jak żółw w 
skorupie. Niech nas tylko obdarzy dzielem jakićm 
klassycznóm (bo samćmi grammatykami jeszcze 
niewyksztalcił się Żaden ięzyk) a uroczyście zarę- 
czamy, że dzieło to na wszystkie ięzyki celniey- 
sze Europy tłumaczone będzie. Niemasz iuż teraz 
i między uczonymi i światlymi Polakami Żadnego, 
któryb mrióy więcey nie byl biegłym w czytaniu 
dziel ruskich; a Niemcy przez używanie druku szwa- 
bachskiego i przez swóy od łacińskiego różny sko- 
ropis, czyliż zamknęli się w skorupie ? i przeciwnie 
czyliż więcey czytają dziela węgierskie, czeskie „ 
polskie, Iliryiskie, słoweiski, horwackie w Eu- 
ropie dla tego, Że narody te piszą łacińskiemi głos- 
kami ? — i czyż Serbowie będąc podzieleni na 


dwie partyie , Horwaci liczący 800000, Sloweńcy 
zaś 1000000 dusz, mogą mieć nadzieię posiada- 
nia liczney literatury P podobnież, czyli ięzyk Wo- 
dochów stał się iuż literackim z powoda Że od 
nieiakiege czasu, zamiast eyryliki zaczęli wżywać 
łacińskich druków ? — Co się zaś tyczy Czechów, 
ci, pomimo Że nieklóre dzicła czeskie wyszły la- 
eińskiemi literami, zawsze stary druk szwabachski 
za właściwy sobie uważaiąę. 

Dla tego, że niektórzy Polacy mie/zkniący na 
Rusi, przyzwyczaili się do ięzyka ruskiego i mówia 
tymże, nie wiele zyskałaby Ruś, gdvgy ci samii 
czylać umieli po rusku , ale daleko wizcey straci- 
laby, wyrzekaiąc się alfabetu, do naturv ięzyka ru- 
skiego zaslosuwanego, a wirącaiąc się bczrosą inie 
w przepaść wiru, którym stał się alfabet łaciński. 
Niemcy powiadaią że » z » trzeba wymawiać iak vc» 
(4) Polacy mówią iak 3, m, 36, Francuzi niena- 
duia żadnego głosu n. p. parlez vous? Polacy mó- 
wią Że »ch» brzmi iak X Iiryiczykow:e iak x , 
Włosi iak k, Francuzi iak w. — Dałmatyni mó- 
wią Że -x- brzmi iak m, Polacy i inni iakks.* 
Któż może to wszystko skombinować ? Cyrylika je- 


szeze swego glosu nie zmieniła. — Pisząc litera- 


mi polskiemi po rusku, gdyby toięzyk pozwalał, 
czy w słanie sa dwa miliiony Rusinów w Galicyi u- 
trzyinać się ze swoją literalura w dzis'cyszćm poloże= 
niu? © toż to korzyści, lileraturę ruska ieżzeze le- 
pićy podruzgoiać na drobne ulomki. 

Z tych więe powodów my Rusini powinniś- 
my i daley pisać tak, iak nasi pradziadowie pi- 
sali. Jeżeli zaš komu chodzi o te, a chy dzieła 
iego ruskie, kramarze po odpustach prędko zby- 
wali, może póyść utorowaną sobie drogą; lecz ra- 
dził bym mu według składu polskiego takowe pi- 
sać ; bo ieżeli samogloski ponaciaga pauzami (--) a 
spółgłoski ponaicża króskami, tedy upewniam go; 
Że zarobi tak, iak Zabłolcki na mydle. 


*) Diese unselige in dex Isolirhcil der ersten Schreib- 
meister gegriindete, Discordanz, ist jedem Slaven- 
freunde ein Aergerniss, sie schreckt den lernbegie- 
rigen Ausländer ab, sie ist das grósste so ungliick- 
licher Weise selbsigeschaffene Hinderniss vereinig 
ter Fortschritte bey der lateinischen Hlfte. Die 
gelehrien jedes unserer Dialekte klagen aus einem 
Munde über diesen verderblichen Missbrauch, So 
z. B. pe Appendini: Quae quidem res quanto sit 
detrimento et dedecori, nemo cst qui non videat; 
quique lanto incomodo ac malo tandem aliquando 
occuri vehemenlissime non osoptet. De yctustale 
et praeslantia linguae Mlyricae liagusac 1806. (Ko- 
pitar Grammatik der slayischen Sprache ja Krain, 
Kärnten und Steyermark. Laibach 1808. Vorrede 
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